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Rzplitej.
Ci. k t ó r zy  pLsaii nasza  m a r c o w ą  

Kons ty tuc ję ,  mieli  p rze i i fws zys tk ien i  
j e d e n  cel na o ku :  a h \  z r a k  własnych  
a w i ę r  towarzys tw a w z a j e m n y c h  uhez 
p ieczeń  w p ły w ó w  p rzy w ó d c ó w  pa r ty j  
nycli .  nie  w ypu śc i ć  a i r y b u l ó w  w ła ­
dzy.  ba,  n aw e t  tę  władzę  ■mo/l.wie p o ­
większyć  N as t ęp s tw em  tego było,  że 
Glow i Pa ńs tw a  w marcowej ,  Krwisty 
tucj i  jest  p o t r a k t o w a n a  ja ko  kapi ta ł  
o rn a m e n ta c }  jn y  na  fasadz ie  g m a c h u  
p a ń s lw o w e g o ,  j a k o  naw.skro.ś r e p r e ­
z e n ta c y jn a  osohistość,  p o z b a w io n a  je 
d n a k  a u t o r y t e t u  is totne j  władzy.

Dla tego też już b e z p o śr e d n io  p o  Li­
chw u leniu przez Sejm Ustawoda wczy  
p ie rw sze j  Kons ty tu c j i  o d rodzon e j  Pul 
ski  ta lu ka  p o z b a w io n a  P r e z y d e n ­
ta iistoLnej władzy  w y k a z y w a ć  ,po- 
czyna la  w  życiu p r ak ly czne n i  coraz 
f a ta ln ie j sz e  następ.  ńva .  Zaradz ić  czę 
ściowo temu m o ż n a  było dofiioro po 
p rzew ro c i e  m a j o w y m .  Dnia  2 s ie rpn ia  
192(1 r. Se jm uchwal i ł  częśc iową zmia  
nę m a r c o w e j  Kons t y tu c j i  w tych j‘\j 
częściach,  k tó re  dotyczą, władzy  Gło­
wy P a ń s tw a  O t r z y m a ł  w tedy  P r e z y ­
dent  p r a w o  r o z w ią z y w a n i  i ciał u s t a ­
wania wczych.  o czom naw et  pierwszy 
se jm nie po m yś la ł

Ale ten częściowy przyros t  upraw 
n ie ń  Prezych rna,  d o k o n a n y  y\ .sierp­
n i u  192(1 r., n ie  zm ie ni a ł  j e u n ak  z a s a ­
dniczego s t a n o w is k a  Głowy P ań s t w a ,  
o k re ś lo ne go  p a r a g r a f a m i  marcowa.) 
Kons ty tuc j i .  1 n a d a l  Pr ezyden t  był t>l 
ko  n a jw y ż s z y m  r e p r e z e n t a n t e m  wła-  
dzy w k O n a  wcze.j nie  był n a lo m ia s t
wca le  z w ie rz chn ik iem ,  sk u p i a j ą c y m  
yy syyem ręku  pe łnię  a l rvbutóyv yvła- 
dzy  yv pańs tw u .

’1 o t . ż  wysili  k in i c ja to ró w ob ec ­
ne j  r e f o r m y  naszego u s t ro j u  zmierza  
w ty m  k i e r u n k u ,  ab} s t a n o w is k o  Gto-
yy Państyya op rz eć  na  inn yc h  zgoła __
podslayyąch,  w yp osa żyć  w inne  zu- = ;
pe łn ie uprayynienia.  ffH

Dał  tem u y w ra z  prezes  ^ ławek,  =  
gdy  yv isyvem p r z e m ó w i e n i u  na  Zjeź | | g
dzie Leigjonoyyym oświadczył :  „ W  g |
p r a c  nasze j  nad  r c o r m ą  Kons ty tu-  | | s
cji  z m i e r z a m y  d o  tego, by P r e z y d e n t  g j
Rzeczypospol i te j  by ł  i stotnie zWiwa- g|g
chn ik ie m ,  by mógł  ponos ić  odpowie-  | | | |
dz ialnosc ,  k t ó r ą  l t i s tor ja  n a ń  yykłada. g g
A jednocześnie-,  aby  n a r ó d  mia ł  poczu  i g
cie, że j e s l  czynni k  yv pańs tw ie ,  k tó ry  
jego wprawy na jwyższe  i n a j t r u d n i e j ­
sze w syyojej m a  pieczy.  W e d łu g  nas  
władza  jest  jedna i n iepodz ie lna  i sku  
p ia ć  się mu s i  yy r ę k u  P re z y d e n t a  —  a 
pod  jego zwierzcbnictyyem pozosta-  
yyać m a j ą  o r g a n y  y\tadzv przeznaczo  
lie do spe tn ieu ia  s p a d a j ą c y c h  na  nie 
zadań .  H a r m o n i z o w a n i e  icli dz ia ła l ­
ności  i ro z s t r zy gani e  k on f l i k tów  mię  
dzy n ie m i  na leżeć  yyinno do P r e z y ­
d e n t a 1.

W  słoyyacb tych  m a m y  y w k la d n ię  
tego no wego  p r ą d u  ideowego,  k tó ry  
przepłyyya obecnie  świat  ca ły  i w -ze- 
•regu jpaństyy yy ró żny  sposób  się z a ­
m a n i f e s t o w a ł  —  a u nas  mus i  być roz 
wiązany  zgodnie  z n a s z y m  du ch em  
narodo yyy m i p o t r z e b a m i  i s lo lnemi  
s j iołeczeńs twa.

Dlatego też i, k tó r z c  d / ;ś u nas 
podję l i  się t rud u  p r z e o r a n i a  gleby us ­
t ro jo w e j  w y ple.nieaiia z n ie j  ch w a s tó w  
i uży źnien ia  jej  u o w e m  i / .d rowem n a ­
sienni ni w y zn acza j ą  {Słcrwie P a ń s t w a  
ca łk iem i n n ą  rolę n iźb ją okreś la l i  
tw órcy  m a r c o w e j  Kons tytucj i .  Stoją 
oni  nsi s ta now isku :  jest j e d n a  w ład za  
z w i e r z a ł a m  i s p r a w u j e  ją n i e p o d z ie l ­
ni .  Prezyde nt  p rzy  p o m o c y  szeregu 
o r g a n ó w  z pośród k tó ry c h  n a j w a ż ­
n ie jsze są: Se jm i Sena t,  rząd,  woj- 
hko. s ą d o w n ic tw o  i kont ro la  p a ń s t ­
wo W*.

Ten  układ  jest zasadn icz o  różny  
od doty chczaso wego ,  o p a r t e g o  o  prze  
ży łek ,  dzielący władze  pańs tw owe na

t rzy równo leg łe  do siebie Idegnące  
władze:  w ykonawcz; ; .  u.stawoda wczą
i ajdoyyniczą. a umieszczający jire-

* . 
z . d e n i l a  r e p u b l i k i  n a  cz e l e  t y l k o  w ł a ­
d z y  y y y k o n a w c z e j .

Podz ia ł  ten s ła ł  się w dzisiejsz> iii 
yv i r unk ac l i  już  a nac l i r on iz nu  in i ni 
da je  się yv p r a k t y c e  życiowej u t r z y ­
mać .  Cały 1 zw. „kryzj® p a r l a m e n t  i 
n z m u " ,  in o w a d z ą c y  yv -różnych kra-, 
jacli do t rag icznych  n ie raz k o n f l i k ­
tów. wywodzi!  się właśnie  z lego d a ­
wnego a do n o w yc h  yyarunkóyy życia 
p a ń s tw o w e g o  n ie pr zys to sow ane go  już 
podz ia łu.

Dlatego też ten s ta ry,  a n ieużyty 
d / i ś  podz ia ł  yyhwlz mus i  c z em p ręd ze j  
z n ik nąć  również  i z nasze j  K o n s t y t u ­
cji. W  m arcu  1921 r. p rzyśw iec a ł  ob 
jeszcze pogi'ohow-com p r z e d w o j e n ­
nych  poglątdóyy i ni, yyolnikom p r z e ­
ży ty ch  form us t ro jow ych.

Dziś chcem y widz ieć  yy Prezydeii -  
cie osobistość ,  s to jącą  przi>d o r g a n a m i  
władzy,  a sprayyującą f a k ty czn ie  zwie 
rzciinictyyai, osobislosć,  dla k tór e j  na-  
czelneni  .p rzykazaniem  będz ie  tylko 
Koji s iytuc ja i do br o  pa ńs tw a,  os ob i ­
stość,  na  k tóre j  .spocznie odpoyyie- 
dzialirość przeci h i s t or ją  /a  losy pań-  
stwa.  za jego _sianoyvisko„ wśród n a ­
r o d ó w  i za jego gotoyyość o b r o n y  g r a ­
nic.

T a k  poję ta  —  i lak w now ej  K o n ­
stytucj i  us ta lo na  rola Głowy P a ń  
slyya s t an i e  się p o d w a l i n ą  no wego  u-

Odjazd z rtfllna.
P o k i lk u t y g o d n io y y jm  pobycie  w 

P ik ie l i s zkach  opuśc i ł  yv d n i u  15 b. m,
W i lno P a n  M arsza łek  Pił  udski ,  yyraz 
z P a n i ą  M arsza łk ow a  i córkami .

P a n  Mars za łe k  p rz y b y ł  na  d w o ­
rzec b ez po śr edn io  s a m o e h o d e m  z P i ­
k u  l iszek.  O dja zd  nas tąp i ł  o godz.  8 
ni. 15. Na  dyy o ren  obeeni  byli  p.  two- 
eeyv«je\ \oda M a r j a n  .lankoyyski,  i n ­
s p e k t o r  a r i n j i  gen.  Dąb-Bie rna ck i ,  p r e

szyńsk i, dyrektor Kolei inż. k . i a l -  
k«twski, płk, tlypl. Sfachieyvicz, do 
w ódea brygady KOP-u płk. Kruk 
Sehuster. dow ódca Obsz. W ar. płk. 
Pakosz, płk. dypł. K rzyżanow ski i in. 
w yżsi w ojskow i, naczeln ik  W ydziału  
I rzędu W o jew óiizk iego p. Ż m igrodz­
ki. zast. starosty grodzkiego p. C zer­
n ich ow sk i. inspektor Izyctorezy k, na­
czeln ik  W asilew sk i i inni.

zes Sądu  Apclaeyjn ego  p.  W a c ł a w  W y

Przyjazd do Warszawy.
W A R S Z A W A , (Pat). H r  yytorek n iow ym  pobycie w PiKiełiszkacli p.

po południu  pociągiem w ileńskim  po- Marszałek .!. Piłsudski w iaz  z rodziną 
yyróeii do \Sars/.ay\y po parutygod-

Harcerze szwedzcy to W aiszawie.

W ra n o  p rzybyła  do W arsz a w y  w
cłrodzi* p o w ro ln e j  zc św ia tow ego  zloliu har- 
ccr.skiego w (ibdolb  grupa  ha rce rzy  szw edz ­
kich ,  w lh/.J)ie 1(>2 osób, p o w i tan a  na  d w o r ­
cu  przoz przedstaw ic ie l i  Nacz iduic twa l ia r -

ccrńłtwa P o  lis kiego, mag, Sosm o wąskiego, 
p  r /ed  s ! a w i c-i el a Po.sel^t w a S z wedz k i ego ora i  
rfrpreżontaej^-ną d ru ży n ę  h a rce rs tw a  po!fik*e- 
go. Na zdjęciu  ha rce rze  szw edzcy  opuszcza- 
jacy w zw ar ty m  is/y-ku dworzec  główny.

R okow ania  handlówe
W yolbrzym ione żądania niemieckie

s l ro ju  Polski . M .
HELSTNGFOMS (Pał).  Dono szą  

lu z Wo\Lii;i, j a k o b y  w r o k o w a n i a c h
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Rewolucja na Kubie.
Uspokojenie bez pomocy U. S A.

b n n d l o w y c h  I i t owsko-n ien i ie rk ich  
lonilL ‘liię n o w ę  Trudności  z p o w o d u  
w \-.unięc' ia przi  z s t r o n ę  n i e m ie c k ą  
Szeregu p o - u l a t ó w  pol i lycznych .

N ii mcy d o m a g a j ą  się spec jalnych 
u p r a w n i e ń  na obszarze  k ł a j p e d / k i m  
oraz  os ta tecznego  w yr zeczenia  się 
przez Li twę  wsze lk ich  projektów- i ten 
dencyj,  z m ie rza j ąc y ch  <10 ćw-orzenia  
nn  ji p a ń s t w  ha ł l ) xk ich .

Zgon posta japeńskiego.
WAlIi^ZAWA, (Pat).  W czor a j  

w ie czor em  zm ar ł  w O tw ocku  mini -  
sier i i im, )k i  Ićawai. jio.-r‘. jairoński  w 
\ \  a r szawie.

Minister  Kawai  ed  wczesne j  mlo  
u , iści 'poświęcił się slużbi i  d y pl om a-  
ly •znej. k tó rą  rozpoczą ł  w r o k u  19bo 
jako ko ns ul  w Lyiinic.  L is ty  uw ierzy- 
telnia^ące na  Z ani ku  W a r s z a w s k i m  
m in is t e r  Kawa złożył  w dn. 1 hp ca  
19.‘11 r. i od tąd  rozwi ja ł  niestrudzona. .  
i !H-zw\kIe oż yw io ną  dz ia ła lność  w- 
k i e r u n k u  zac ieśn ien ia  s to s u n k ó w  poi 
sko - japońskich .  u zy sk u ją c  jeiinoCTcś 
n i o w śród  sw ych kolegów i n a j s z e r ­
szych wa rs tw  stol icy po w sz e c h n y  szu 
c u nek  i uznanie .  W ia d o m o ś ć  o ś m i e r ­
ci p r zedw cześn ie  zgasłego c h p lo m a -  
t , w\  woła ła głęboki  żal wśród  wszy ­
s tkich.  k tórzy  mieli  o k a z j ę  p o z n a ć  z a ­
lety jego u m y s łu  i c h a r a k t e r u .

Marsz. Raczkiewitz wraca
R IO  D E  J A N E IR O ,  (Pal)  M a r s z a l e k  S e ­

n a t u  R a c z k ie w ie z  p r z e d  od ja z d e m  d o  P o ls k i  
spędz i)  pól  dii . 'v pjWelstwfR Rz.ecz .ypospolPej  
pi>dej imi\v;mv p rzu z  j ios la  Gra-bow skiego  śn ią  
itanieW:. tv k l s r u t n  w / i ą i  udz.ijrł n u n c j u s z  i 
e / lo i fk o w ie  k o r p u s u  dy n i  u n a ty c z n e g o .

Pt) p o łu d n iu  m arj i /a ick  Raczkiewicz ml 
jcttliał do Ku ropy. egnany  przez prawd sławi 
cieli brazylijskieg!) niinisterśt \vn sprnw zii- 
graniiiznycli i kolonji  polskiej.

P o w . 6 ! kpt. LEpeckiego 
z Syberji

MOSKM'A, (Pat).  P ow róc i ł  do M o ­
sk w y  z po d ró ż y  do  K P e n s k a  i T u n k i  
(miejsce zcsłifnia Marv?. P i ł sudsk iego  
na Syberję)  kpt .  l.epc-eki. W  na jb hż -  
szyjii czasie zamierza  on  wy je cha ć  do 
W a r s z a w y .

Promocja podchorążych 
marynarki wuj.

- GDYNIA, (Pat) .  NaDpo kładz i e  0 .  
K. P. , .Ba ł tyk‘.‘ ’ w po rc ie  w o j e n n y m  
odbyła  się w dniu  ló s ie rpn ia  u r o c z y ­
stość p r o m o c j i  18 j iodc hor ążych  na 
of icerów m a r y n a r k i  w o je nne j ,  w obe 
cnośei  inspektor ; i  a r m j i  gen. P u r h a r d t  
Pukac kie go ,  k v  b i s ku pa  Gawl iny ,  wsi 
cew-ojewody Seydl itza,  k o m is a rz a  
rządu  Sokola  i przedstawiciel i  społe­
czeńs twa.

W Estonji spokojnie
T A LLIN ,  (Pat).  Ogłosztmie w ca ł e j  

Es tonj i  s tanu obronnego p ań s t w a  oraz 
rozw ią zani e  z w ią z k ó w  byłv ch  w o j s ­
ko wy ch  i o r g a n i z a c y j  młodz ieży  sto- 
c jal i s tycznc j  p rzesz ły  spokojn ie .

Uroczystości 13-lcda zwycięstwa 
pod Warszawą.

PARYŻ. (Pul.) Agencjo. Havus:i  donosi ,  
żo decyz ja  S ianów  Z jednoczonych  o dw ołan iu  
jodnogo z k rą żo w n ik ó w  z po r tu  H aw any  
■iywarta w ko lach  po litycznych  kubańsk ie! ,  
jak na jlepsze  w rażen ie .  W aszy n g to n  widoez 
nie uważa ,  że sy tu a c ja  na  Kubie  uległa za ­

sad n icze j  popraw  ie. Trudno: ci, jakie p ię t rz  i 
s i ę  przed p rezy d en tem  O s p , 'd e se n i  i n ow ym  
rząd em  wobec u sp o k o jen ia  u inysłó i  będ.i 
me-gly być o o k o n a n e  n o rm alu e in i  środkani  
IV każd y m  raz ie  nowy rz ąd  zam ierza  za 
wszelką cenę zapewnie5 spokój.

Akadem|a w  Grochówie.
WARSZAWA. (Pal.) S ta ran iem Ko 

nul i  ty biidnw \ kościoła w Grochowic 
o d h s ł a  się w dn. 15 b. m. w sali Rady 
Miejskiej ,  z okaz ji  13-ej rocznicy zw y­
c ięs twa  pod W a r s z a w ą  uroczysta aka-  
demja  pod pro t ek tor a te m ks. arcy 
b i s k u p a  Galla ku czci Najczystszego 
Serca Marji .
Uroczystości w  Radzyminie.

RADZYMIN, (Pat).  W  d ni u  15-go 
isiej-pnia yy poł udn ic  odl iyly się vv Ka 
dzymiikie na  cm entar , .u  poleg łych |>pj 
iłiiiosła uroczys tość  ku czci ohrońcóyy 
Wh,rs7Mwy /  r o k u  1920. Uroczys te  n i- 
bożeństyyo o dpr aw i ł  ks. p r a ła t  Koby­
liński .  Podezas  nabożeństyy a oddziały 
]ń<śnierow wy.dawify yvarty lionoroyye 
a cliór miejscbyyego Zyy.ązku Rezęr- 
yvi ,fów wy. ona l  szereg ]3'ieś.ni. 1>o na

bożeńs tw ie  odbyło  się poświęc en ie  ta 
bl icy pamiątkoyy-ej u fundoyvanej  s ta ­
r a n i e m  p r a c o w n i k ó w  kolejoyyych k io  
r / v  op i e k u ją  się g r o b a m i  poległych.

W Paryżu.
PARYŻ. (Pat).  W e  yvtorek 15 Inn 

zgodnie  z -doroczną t r ad yc ją ,  odbył o  
s ię  z a p a l e n i a  ogni  na grobu  N iezna­
nego Żołnierza yv Paryżu .  Akłu  z a p a ­
lenia ogni d okona ł  polsk i  a t t a c h e  woj  
s k o w y  płk.  Błeszyński  w asyśc ie  oli- 
ceróyy- i 18 sz ta nd a ró w  p o l s k m h  i a l ­
ianckich.  W uroczys tośc i  tej yvzięl. 
ud z ia ł  delegaci  Zyy iązku  Legjonistóyy 
l->()Jskich. b. obroncóyy Ojczyzny T-wa 
im. Marsza łka  P i ł sudskiego ,  h a rce rz y  
polskich ,  l icznie zebran i  pr/edstayyi-  
eiele ko lonj i  polskiej  o raz  czionkoyvie 
f r a n c u s k i c h  i belgi j sk ich  o rg a n iz a c y j  
h y ł y c h yyo j s k o yy yc 11 .

Dążenie dc zapewnienia purząćku.
I .O M iy  V  (Ihyt) Na Kubie w y d a rz a ją  się  

nada) a k ly  gwałlu .  A rm ja  k u b a ń sk a  p rzed  
s ięw z ię ta  ś ro d k i  w k ie ru n k u  z ap ew n ien ia  
p o rz ąd k u .  D aje  s ic  o d rz u ć  pew ne  ożywien ie  
w s to su n k a c h  h an d lo w y ch .  Nowy rząd  k u ­
b a ń sk i  zam ierz a  w na jb l iższym  czasie  p od jąć  
ro/iiiowN’ ze Klanami Z jednoezoncm i w spra

wie t a ry f  i długów- Stany Z jednoczone  spo- 
dz.iewają się ,  że now y  rz ąd  z n a rz n ic  Złago­
dzi p a n u ją c e  obecnie  na  Kubie  n a s t ro je  n a ­
c jo na l is tyczne  i d ą ż y r  będzie do  n aw iązan ia  
bliższych s tosunków  ze S tanam i Z jed n o czo ­
nem u

8-klasowti Humanistyczne r  U  l i i f ^ n u  r A i  
Koedukacyjne Gimnazjum i  fv CJ

W ilno, B isku p ia  4 5 ( p r z y  p l a c u  K a t e d r a l n y m )  p r z y j m u j e  w p i s y  d o  w s z y s t k i c h  k l as .  
N a u k a  r o z p o c z y n a  s i ę  21 s i e r p n i a .  K a n c e i a r j a . u d z i e i a  i n f o r m a c y j  c o d z i e n n i e  o d  9- 2r o z p o c z y  i 

Dla  dz ieci
ę  z i  s i e r p r

n i e z a m o ż n y c h ,  u r z ę d n i k ó w  i w o j s k o w y c h  — z n a c z n e  u lg i .

odos i Rossi w Paryżu.
Projekt środków represyjnych 
przeciwko Niemcom w Anglii.

LONDYN,  (Pat).  Rapo r t  a m b a s a ­
dora  W ie lk ie j  B ry l a n j i  w  Ber l in ie  w 
sprawie  za rz ą d ze ń  n ie m ie cki ch  odno  
śnie s t a tków  z a g r a n ic zn y c h  jeSl ob e ­
cnie p r z e d m io te m  r o k o w a ń  w Fore ign

Office Delegacje b r y ty js k ic h  tow.i 
rzys tw n a w i g a c y j n y c h  mia ł y  zw-rócić 
się do rz ądu  z p r o je k t e m  zam kn ię c ia  
portów b r y ty js k ic h  d la  okrętów n i e ­
mieckich  j a k o  ś r o d k a  repres j i .

PARYŻ, (Pat).  Lotn icy  Godo.s i 
Ross,  przvby! i w e w to rek  d o  Paryża .  
Sa mo lo t  ' Josepl i  L r  Br ix" przed  w y ­
l ą d o w a n i e m  na łotaiiNku Le Bourge  
okrąż. \  t P a r \  ż, o to c z o m  przi . eskor -  
łu jącą  e sk ad rę  -amolo tów w o j s k o ­

wych.  Na  l o h r s k u  pow i t a ł  l o tn ik ów  
mini.Mer P ie r r e  Cot,  sk ł ada ją c  im gra  
tułać je w im ieni u  rządu .  Rolial ersea 
lo tn icy  zostal i  owacajniL po wi t an i  
p rzez  zg r o m a d z o n e  t łumy  pa ry żan .

Nieudany atak na rekord kusocińskitgo
w  biegu na 3 tys. m w Finlandjl.

Walka z lappowcam i trwa.
łlłć L N łN G P O R S  (Pat). Akcja po­

lic ji  ]io łityczn ej p rze ciw k o  (H’ganiza- 
i jom  .skrajnie- p raw ico w ym , a prze- 
(iew szystkiem  p rze ciw k o  rucltoy. i Lap  
])o prow adzona jesl energicznie w dal 
sz \m  ciągu.  O w yn ik ach  śledztwa wda 
dze za ciio w u ją  ualisze iff iic /J S n  . W

kołarl i  po l i t ycznyc h  p a n u j e  p r z e k o ­
nanie .  że w y p a d k i  os ta tn ie  w Es to nj i  
i akcjo rządu  es to ńs k ieg o  przec iw ko  
o r g a n iz a c jo m  fa s z y s to w s k im  p o b u ­
dziły w ład ze  f ińsk ilpdo p o d o b n ie  e n e r  
g i c z n yc h wyś t ą p i e ń .

HELSINGFORS, (Pat). \Y dniu 15 
łun. w łlelsingtorsie odby) .się zbio­
rowy alak na rekord Kusoeińskiego. 
podjęty przez elitę t :ńską długodys­
tansowców. w biegu na 3 tysiące uitr.

I dział w biegu wzięb najwybił- 
niejsi długmtyslansow ey Nurtni, Leh- 
tinen. iso  HoHo. Atak zakończył się 
ssomotnem fiaskiem . Lebtincn, któr' 
zajął pierwsze miejsce w czasie 8 m.

27,5 sek ., czas K usocińsk iego  avj nosi 
8 m. 18,8 sek. N a w zm ian k ow an ie  za ­
sługuje zachow anie s ię  zw iązku fiń ­
sk iego. który dopiero na skutek  in ­
terw encji najw yższych  fiń sk ich  władz 
sportow ych  zgodził się  dopuście na 
zaw-ody przedstaw icieli prasy p o ls­
kiej. O gółem  obecnych b yły  okofo 10 
tysięcy w idzów .

Tak jak  w Sowietach
BER LI N,  (Pat).  B iu ro  W olf fa  k o ­

m u n i k u j e  że t a jn a  pol ic ja  w ypuśc i ła  
na w-ohiość k r e w n y c h  byłego  posła 
so c ja l - dc m ok raU  czriiego Scheideiinan- 
na, uiternow:u>> ch z p o w o d u  ogłoszo 
nego przez me go w p ra s ie  a m e r \ k a ń ­
skiej  a r ty k u łu ,  w k t ó r y m  władze  n ie ­
mieckie  « lopa t rz \ ły się z n a m io n  zd ra  
dy s tanu .  W da łs /y in  ciągu koinui i i-  
k a l  u r z ę d o w e  oświadcza ,  że cel i n t e r ­
n o w a n i a  został  os iągnięty,  ponieważ  
Sc be ide m a n n w międzyczas ie  o d w o ­
łał  publ iczna-  swój  a r ty k u ł ,  o ś w i a d ­
czając.  że został  fa ł szywie  podan y ,  
zaś krewil i  jego oświadczyl i ,  że n i e z ­
włocznie po ukazan iu  Się i n k r y m i n o ­
wan i  j enunc ja c j i  ze rwal i  s to sun ki  z. 
Scbe idemannei i i .

Katastrofa samochodowa 
z siostrzenicą Hitlera.

BEItLIN. (Pat.)  Z B errh tesga ji  donoszą  
że v, c w to rek  po p o łu d n iu  w d ro d ze  do  m ie j ­
sc: \ u  soi Reil jeden z sa m o ch o d ó w ,  tow a 
r z \ s z ą e \ e b  k a n c le rzo w i Millerowi, uległ ka  
tas l ro t i i  . Z p< ś ród  z n a jd u jąc y ch  się  w wozie 
o só b  tulj i ł tan t  H i t le ra  Bri ieekner  d o zn a ł  p ę k ­
n ięc ia  ezinucki i z ła m a n ia  ręk i  S iostrzen ica  
H i t le r a  j i s t  lekko  ra n n a .  Z w y p a d k u  wysr.ia 
bez  .szwanku jed y n ie  s io s t ra  H it ie ra .

A fe r i  korupcyjna w  Rittienji
BERLIN. (Pat.) „Z e itung  D ien s t '• donosi,  

że w  B aden j i  w y k ry to  w ie lką  a ferę  k n ru p -  
ry jn ą ,  w k tó re j  zaniie.szanyeii  jes>t 22 b u c h a l ­
te ró w  z po&zozególnych miejsęow ości,  2 
w zęs ln ik ó w  zaftllafcj u h o  pieczi ń oraz 2 dy 
rok terów  kfifiy choryęh .  oskarż,niycli  o s p r / e  
niew ierzLtiiO i niedozwotórno niuni-pLiJii. je. 
( i lo w n j  ii.-.ktfrżony Kluitipp zbiegi da  l-raa-  
c.li. ale wiiKiŁ-e sąd o w e  wszczęty k rok i  -zsnii:- 
r za jące  d o  w y d a n ia  zbiega.

Rsid dokoła Europy
MOsKYYA. (Pat.)  d n iu  15 b. m na  lot 

p isk u  m o s k ie w s k im i  w y ląd o w ał  >o gotlz. 
18,15 l e tn ik  f r a n c u sk i  J s p p y ,  k ó t ry  zam ierza  
u; iiirkoć i-aidu d o o k o ła  E uropy .

GratulM je.
.RLDAPE8ZT (Pat).  Regent  I ło r t -  

bv przes ła ł  m a r s z a ł k o w i  Balbo  g o ­
rące  życzenia z okaz j i  iszczęśliweg > 
z a kończen ia  lulu  e s k a d r y  włosk iej  
n a d  O c e a n e m  A t la n ty ck im .

Komunikacja powietrzna 
między miastami £wia*a.

‘ LONDYN, iPatl  W ed łu g  o trzy m an y ch  iu 
w iadomości ,  w dn iu  1 września r. b. m a n a ­
s t ą p i 5 fuzja 5 f rancusk ich  tow arzystw  awia- 
cyjnych, a miąnow icie Air-Oricnt, Aeroposta-  
le, Fa rm an .  ( idna  y  t ir-Union. Kapita ł  lyeii 
towarzystw w ynos i  idioto 100 miljćwow fran  
ków \o\vn organizac ja ,  po-wstata po po łącze­
niu sic 5 tow arzystw  naw igac ji  powietrznej,  
będzie  nosiła  nazwę Air-Francre.. Nowe łowa- 
r7 \ s tw o  u lrz jan i  \\ ać liedzie reg u la rn ą  kom u 
nikac ję  pow ie trzną  między g lównemi miasta  
mi świata.

Podwodny szyb naftowy.
MOSKWA,, (Pat).  W  okolicy B aku na  m o ­

rzu k asp i jsk iem  u ru c h o m io n o  pierwszy w 
■iwiecie p o d w o d n i  szyb na f tow y,  zna jdu jący  
się w odległości .300 m etró w  od brzegu W y ­
da jność  szybu wynosi ]00 lonn  ropy  dzien- 
11 it Następne dwa szyby w odlegloci 400 me 
trów od brzegu m a ja  byc u ru ch o m io n e  
końcu  sierpnia.

Kronika telegraficzna.
—  Król raigieLski zatw ierdził n o m in a c ję  

wysokiego k o m is a rz a  E g ip tu  i Sudanu ,  Sir 
•Percy -Loraine, na  a m b a s a d o r a  W i e l k i e j  Bry­
t a n  Ji w T urcji .

- Na kolejce,  łączącej  -Godólló z aeroifro 
mcm. wycócito się  k i tka  wag-onów i wyk 1 
leila się  lokomot; wa. I .ckarz  jed n e j  z oko 
Kt-znyoh uiicjscow o.ści, inazwiskiem Polor ,  
c iężko  r a n n e  ;m ar) .  i iw a j  inni p o d ró ż n i  są 
rann i .

—  W  zw iązk u  z. p rz y ja zd e m  d o  A ngli i
wielu  lekarzy  z Niemiec na  .skuliak p r z e ś l a ­
d o w ań  pow-stało -w Anglji  zagadn ien ie  t r u j  
ne do rozw iązan ia .  Naptyw lek a rzy  n iem iec  
kicli  jest duży. W  obecnej  chwili  w sa m y m  
L o ndyn ie  je s t  <ly*iąe leka rzy  n iem ieck ich  a 
d o  Anglji  i do In .ly j  p rzy b y w a  ty g odn iow o  
oko ło  34. W iększość /  nich fest p ozbaw iona  
■środków do .życia.

—  N ad  m ie is i  awtiśeią P assneek  w T uryn  
gjl  przerizki ' trąba pow io trzna ,  w w rząuza jąc  w 
■nkoJicy wiotkie  mykąSfi. W ic h e r  p o w y ry w a ł  
s tu le tn ie  dęby z ko rzen iam i.  P o p rz e w rac a n e  
drzew a  ze-iaras-owaty k o m u n ik a c ję  i poprze  
r \ w a ’y przewody elektryczne.

P a ro w iec  „Cntur" ,  zdąża jący  w gó :ę  
rzeki iwięllego Wiawrzyńea, w p a d ł  na  p o d ­
w od n ą  .skałę i zatonął .  J a d ą cy c h  ty m  sJ-P 
ki', m  20 p a r ta tó w .  w te j  lioztiie de legata  pa 
pies.k.ego w K anadz ie  o raz  ea)ą załogę w yra  
tow ano

I  H0WA WYPOŻYCZALNIA w 
|  K S I Ą Ż E K  |
4 iagiehofrsKa 16, m. 9 |
p  K o m p l e t n a  b e l e t r y s t y k a  do os- .= 
g  ta tn ich  n o w o ś c i  w j ę z y k u  poi-  -1 
g  sk im o r a z  w  o b c y c h .  —  L e k -  j  
J  t u r a  sz k o ln a .  — C z is f  n n u k c -  g  
H wy. —  K a ż d y  a b o n e n t  o t r z y m a  Ę  
g  p r e m j u m .  p
f |  C z y n n a  o d  godz .  I 1 -ej d o  !8 e; Ł
M  Warunki p rzy ftep n e .

a m m m m m m  m m m m m m a A
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i
ogrzew ać m ieszka-Że z imą należy 

nia i inne lokale —  .jest dla wszysl-  
kkcli z rozumiałe.  Natomiast  ch łodze ­
n ie  loka lu  la tem nie m a  u nas zas toso­
wan ia .  Konieczna  pot r zeba  ch łodnic  
twa  i j ego korzyści  jeszcze nie ma ja  
u n a i  należytego zrozumienia.  Z nu żo­
n y  upa łem obywatel ,  nic usposobiony  
do  cz y n u  albo do nowej  twórczej  m y ­
śli. tern energiczniej  rozwodzi się nad  
. .k ryzysem",  b ra k ie m  widoków i w y j ­
ścia z ciężkiej  sytuacji .  J a k  tu gadać
0 jak ichś  . .nowych p o m y s ła c h '1?

—- Chł odnic two?  W  na szy ch  w a ­
r u n k a c h ?  —  Czy m o ż n a  o h m mówić  
pow ażnie  ?

II.
.Warunki  k l imatyczne  m a j ą  de cy ­

dujący wu!vw na ro sw ói  kul tury ludz 
kiej.  W e ź m y  dla p o r ó w n a n ia  trzech 
różni  cli m ieszkańców kuli  z iemskiej

\ ł u r z \ n  zna jd u je  pożywienie  go to ­
we n a  k a ż d u n  drzewie ; n iedużo  też 
■powinien się t rudz ić  n a d  zrobieniem 
sobie mieszkania .  Prze sad ne  gorąco  
n ie  w y m a g a  dużo t rudu,  lecz i nie 
sp rzy ja  pracy myś lowej  ani  rozwojowi  
duc ho wemu .

Es ki m os  zn ow u  musi  ciągle naci 
wyrężać  s i ę  yy walce z g łodem i c h ł o ­
dem.  Na  życie d uc how e  nie pozostaje 
m u  cza su  ani  sił. -

Je d e n  i d rug i  pozostają  d z ik u s a ­
m i  i samodzie ln ie  nie p o t r a i ią  wyjść  
ze s ta nu  p ie rwotnego.

Rozwój kultury postęp  mater ja l -  
ny i du c h o w y  w na jw y ż sz y m  stopniu 
prze jawiK się u mieszka ńca  k l im atu  
miernego:  Europy ,  Ameryki  Pó łn oc­
nej,  bliższej Śr odkowej  57ji i t., d. 
Dowodzi to. ze istnieją pew ne  zrów­
n ow ażon e  w a r u n k i  kiimatyiczne w któ 
r y c h  siły f izyczne i d u cho w e  cz łowie­
k a  naj lepiej  się rozwija ją .

Ażeby więc nie pozos tać  w tyle
1 nie  dać  się wyprzedz ić  przez inne 
n a r o d y  kul tu ra lne  —  m u s im y  dążyć  
do  s tworzenia  u siebie tych sp r z y j a j ą ­
c y c h  w a ru n k ó w  Tak,  j ak  s t a r a m y  się 
oczyścić,  oświetlić i ogrzać  mieszkania,  
wybuduw ać więce j szkół, p r z e p r o w a ­
dzić drogi  i jezdnie.  —  tak  samo nie 
w o ln o  n a m  za pomin ać  o chłodnic twie ,  
k tó re  n a  ca ły m  swieci-e cyw i l i zow a­
n y m  za jmu je  pow-ażne miejsce,  lecz 
u  nas niestety ba rd zo  jest zan ied ­
bane.

III.
P ra w ie  każde,  nawet  mnie jsze 

mieszkanie  amerykański e ,  a zresztą 
i na  Zachodzie  Europy  , pos iada  mały 
aparac ik .  podobny zewnęt rzn ie do 
gram ofonu ,  który .chłodzi powietrze.  
W  zamożnie j szych  d o m a c h  stoją e lek­
t r yczne  au to m a ty c z n e  szafy c h ł o d n i ­
cze. Nowoczesne  zas domy mieszkalne  
w yp os ażon e  są w u rząd zeni a  c h ł o d n i ­
cze zupełnie taksamo.  j a k  w o g rz e w a ­
n ie  centralne .  Cała a p a r a t u r a  mieści  
się w sutery-nie obok  kot ła  od  ogrze ­
wania.  a s tąd ru r y  r o z p ro w a d z a ją  
z imno po p ię t rach  m ieszk an iach  i p o ­
kojach .  gdzie są j iołączone z komo 
rami .

K o m o r - ch łodnicze  tan im  kosztem 
p rz e c h o w u j ą  w  idea lny ch  w a r u n k a c h  
przez  czas dłuższy produkty  ży w n o ś­
c iowe  a jednoczę śnie da ją  czysty  lód 
.sztuczny, z im ną  wodę  i zdrowe,  or zeź­
wia jące  powietrze.

Zdrowe  powietrze,  w k tórem zarów­
n o  cz łowiek czuje się dobrze,  j ak  i p ro  
d u k t y  k o n s e r w u ją  się i u t r zy m u ją  
swoją  war tość ,  —  zależy nietylko  od 
pewne j  stałej  t e m p e ra tu ry  lecz musi  
mieć  także stały okreś lony  stopień  wil 
yotności.  Jeśli będz iemy  ochładzać  
u b ikac j ę  wpros t  lodem,  to wi lgotność 
pow-ietrza będzie przeważnie  zbyt -du  
ża i to będzie szkodl iwe  za ró w no  dla 
zdrow-ia ludzkiego,  j ak  i produktów-. 
Tern gorzej,  jeśli mięso  lub nabrał  
j a k  k> często bywa.  ,.k ładzie się n a  
lód",  szczególnie,  gdy  lód ten p o c h o ­
dzi 7 rzeki  zanieczyszczonej  ściekami.  
Któż nie widział  u nas  z imą ty ch fur  
o b ł a d o w a n y c h  b ry ła m i  „ lodu  ' —  w 
rzeczywistości  mie szank ą  b r u d n e j  c u ­
chn ące j  wody,  p i l i s tu  i zawar tośc i  ka

lializaeji. I to m a  służyć do przeclio- 
chow ywania  i k o n s e rw o w a n ia  p ro d u k  
tów spoży wczych,  do oc hł adz ani a  „ n a ­
pojów orzeźwia j ących"  ?!

-Masarnie, mleczarn ie,  sodowiar - 
nie i 1. p. m u s z ą  posiadać dobr e  u r z ą ­
dzenia  chłodnicze.  Y\ k azd em  kultu- 
r a ln em  społeczeństwie jest  to nietylko  
z rozumiale,  ale i oboNyiązujące. W 
tych tylko w-arunkach spożywanie  l a ­
tem mięsa  i ryb, de l ek towanie  się 
„ w od ą  z sokiem",  o r anżadą ,  k o k t a j ­
lem i t. p. nie jest p rzes tęp s tw em w o ­
bec zdrowia .  Zamias t  k a w a łk ó w  z a ­
mr ożonego b r u d u  —  po ły ka  się c z y ­
sty h igjcn iczny  lód krysz ta łowy.  W ę d ­
liny- i świeże mięso, masło,  j a ja  i ser 
w- nowoczesne j  chłodni  zach o w u ją  w 
całości  swą  p o ż y w n ą  substancję,  a nie 
n abi e r a j ą  p rz yk re go  zap a c h u  i nie 
prze s iąka ją  na j różnorodnie j szemi .  gro- 
źnemi  zar azkami .  W  k a ż d e m  kuł lura l-  
n em  mieście m asa rn i e  i wędl in iarn ie  
nie zos tawia ją  la t em sw yc h p ro duk-  
tów wr oknie,  ani  na  pó łk ach .  Zamiast  
tw a ru  widnieje w o k n a c h  wys tawo 
w-ych szyld „Late m t r z y m a m y  mięso 
w c h ł o d n i 11.

Niema obawy!  Te ko-szty, p o z o r ­
n ie  zbyteczne,  opła-cają s ę  w ielokrot 
nie, gdyż n ie m a  s trat  na  zepsutymi t o ­
warze,  zyskuje  się zadow-olenie i za 
uf an ie  klijentów-, a więc lepsze ceny.  
Te j  ka lkulac j i  nie t rzeba da leko szu ­
kać.  Polsk i  Komi te t  Chłodniczy ze ­
b ra ł  już w tej sprawie  duży  m a te r ja ł  
Po za tem duże ch łodnie  są w W a r s z a ­
wie i Gdyni  —  mniejsze  w Łodzi ,  K r a ­
kowie,  Lwowie  i t. d. Ma my  jirzecieź 
i u nas  pos tęp owych przem ys łow ców 
i kupców dlaczego więc tak długo 
czt kać' nn is i im  na icii in ic ja tywę i 
p rzedsiębiorczość?

II
W  Niemczech ch łodni c two  jest 1>. 

wy soko pos tawione  W  m a r c u  r. b. na  
T a r g a c h  Lipsk ich  odbył  się publ iczny  
kongres  jirzy udz ia le  Zw ią zku  I n ż y ­
n ie rów Niemieckich,  Zw iązku  Ch em i­
ków- Niemieckich  Niemieckiego Zwiąż, 
ku  Chłodniczego  i Dyrekc j i  Ta rg ów  
Lipsk ich,  poświęcony sp r a w o m  utrzy-  
m a n i a  w s tanie  świeżym pro duk tó w 
żywnościow-ych.  Referaty na  temat

zapobieganiu  jisiiciu s i ę  p r o d u k tó w  i 
p rzysz łych  zadań  techniki  chłodniczej  
wygłosil i  profesorw ie von Oster tag i 
P l ank .  K.ingres zwróc ił  się do rządu 
Rzeszy z j e d n o i m ś l m e  przy ję tą  rezo^l 
Iucją,  a by  w a lk a  z m a r n o w a n i e m  pro 
d u k tó w  spożywczych  została czynnie 
p o d t r z y m a n a  przez Rząd.  Po s ta no wio ­
no popierać  b a d a n ia  n a u k o w o - te c h n i ­
czne n a d  sposobami  konserw-acji p r o ­
duktów- spożywczych ,  aby  znpnhicc  
k o lo sa ln ym  stra tom  yo sp o d rk i  narodo­
w e j  k tóre,  m im o  duże j  ilości już Cl 
m e ją cyc h  chłodni ,  sięy.aja k i lkuse t  
m iljonóiu  m a n k  i'oc:nie. Cóż dopiero 
u n a s i l *

V.
Po rów nani e  z im ow ych  i lelnich cen 

wpros t  g ro teskową —  ile ba rd zo  s m u ­
tną  —  prymilywno.ść i bezradność  na-  
na b ia łu  i j a r zyn  dobi tn ie  obr azują  
szej gosj iodarki .  Ileż to j i roduktów zu- 
j iełnie się m a in u je ,  ile pożywamy w 
stanic grożą cym zd ro w iu ?  Czas n a j ­
wyższy temu  zaradz ić Oprócz m a  
łych, Sklepow ych k o m ó r  ch łodniczych  
pot rzeba  ch łodni  j i rzemyslowych.  ęen-  
t r a ln y ch  składów konserwacy  j n i  cli.

Mówimy ciągle o eksjiorcie. -  Złe 
go to waru  n i k t  nie k u p i '  Jakże- to zro 
bić bez ch łodni?

S p r a w a  cent r a lne j  chłodni  m ie j ­
skiej w W dnie od pew-nego czasu  jest 
p rzedmiote m po w ażnych  na ra d  Izb 
Przeniys tow-o- ilandlowej i Rzemieślni ­
czej,  Magistral i!  i Komisj i  O b y w a te l ­
skiej.  S p raw a  ta związana  jest z daw­
no  już a k t u a l n y m  pr o j ek t em  prze-budo 
wy  rzeźni  miejskiej .  Lecz na  to p o ­
t rzebne są 2— .'{ mi l jony złotych.  P o ­
n ieważ obecnie b r ak  tak ich kwot —  
o ca łkowi te m w y k o n a n iu  tego proji  k 
tu  nie m o ż n a  jeszcze m ,ś le ć .  Istnieje 
więc plan zbudowani -t  nara/ . ie Milod- 
n i  p rowizoryczne j .  k tóra  chociażby  
częściowo zapełni ła do t ychczasową l u ­
kę. Są widoki o t rz ym ani a  na ten cel 
p e w n y c h  kredy toyy z F u n d u s z u  Pracy

Mie jmy nadzieję,  ż.e pozytywne 
wynik i  tych n a r a d  i wys i łków nie o- 
miesz ka ją  się ohjaw-ić w formie roz ­
poczęcia b u d o w \  ch łodni ,  koniecznej  
dla h ig jeny i zdrowia  dużego miasta.

 ̂ u - g -

0 m istrzostwo Ligi
WARTA ZMYLIĘŻYŁA  

W ARSZAW IANKĘ.
WARSZAWA, (Pat).  W W a r s z a ­

wie na  s lad joni i  Legj i  w me czu  o m i ­
s t r zos tw o Ligi W ant a  ipokonała  W a r -  
szayyiankę yv s t o s u n k u  3:2 (2:2). Gra 
1 syta b a rd z o  c ie k a w a  i em oc jo n u ją c a  
w p ie rw sze j  potowię ,  a u i i e i e k a  wg i 
os pa łą  po p rz e rw ie .  P r o w a d z e n ie  dla 
d r u ż y n y  w ar sz aw sk ie j  z-dobywa n a j ­
p ie r w  iPilszek w 7 minucie ,  WT m in u tę  
późnie j  w y r ó w n u j e  Zawadzk i .  N a s t ę ­
puj e  kr ó tk i  okres  p rz ew ag i  W a r t y ,
\s \ korzysśany przez Badowski ego  dla 
/d o b y c ia  drugie j  b r a m k i  dla po-znoń 
czyków.  Na  -moment  przed  k o ń c e m  
WTirszawianka  wyrów na la jirzez 
Zwierza .  D ecy du ją cy  o zwy-cięstwi-'
W a r ty  p u n k t  padl  w drugie j  połowie  
gry  ze s t rza łu  Szer fkego.

ŚW IE T N E  ZW YCIĘSTW O
GARBARNI NAD (ZU PN Y M I.
KRAKÓW, (Pat).  Rozegramy we 

w t o r e k  na  bo is k u  G a r b a r n i  mecz  o 
m i s t r z o s tw o  Ligi m ię dzy  k r a k o w s k ą  
G a r b a r n i ą  a lw o w s k ą  d r u ż y n ą  Cz a r ­
n y c h  zakończ ył  się w y n i k i e m  4:0 (1:0! 
dla  Garba rn i .

W ISŁA —  Ł. K. S.
W YNIK NIEROZSTRZYGNIĘTY.

LODŹ,  (Pal).  W me czu  o m i s t r z o ­
s two-Ligi  Wista wywa lczyła  z ŁI \Ś wy 
n i k  nierozstrzyignięty 1:1 (1:1). Mecz. 
s ta l  n a  sk and a l ic zn ie  n i s k i m  poz io­
mie.  P i e r w s z ą  b r a m k ę  zdobył  PI e r b - 
sz t ra jch .  R ęką  w y r ó w n a ł  Ar tur .  Sę 
d z io wał  L a s k o w s k i  z Wmrszawy b a r ­
dzo słabo.

0 wejście do Ligi
LEGJA POZNAŃSKA  

ZW YCIĘŻYŁA POLONJĘ.
P O Z \  \Ń (Pał).  W P o z n a n i u  o d ­

był  się we  w t o r e k  w ie ezor ęm  mecz  o 
wejśc ie  cło Ligi między  W a r s z a w s k ą  
P o l o n j ą  a mi e jsc ową  Legją  Z w y c i ę ­
żyła n ie s podz ie w ani e  Legja  w stosuai 
ku 3:2 (3:0). Gra i n t e r e su ją ca  i żywa, 
i? ie w y k a z a ł a  przewagi  d r u ż y n y  p o z ­
nańskie j .  O zwycięs twie  poznańczy -  
k ó w  z a d e c y d o w a ły  dos łownie  t rzy  mi 
nu ty,  wr czasie  k t ó r y c h  uda ło  się Gen

clerowi i R eren sz ta j now i  zdobyć  aż 
Irz- b ra m ki .  Po p rze rw ie  Polonia  ma 
p rzew agę ,  ale u a a ł o  się jej  zdobyć  j e ­
dyni e  dwie  b ram ki .  Sęidziował p. Sta 
l iński .  Widzów- przesz ło 5 tysięcy

ŁÓDZCY TURYŚCI POKONALI 
PO LO NJĘ.

BYDGOSZCZ (Pał).  W meozu  o 
wejście  do Ligi łódzcy turyści  j /oko 
nfcli Po lonię  bydgoską  3:1 (1:0}. L e k ­
k a  p r z e w a g a  łodzian.

niki zawodów pływackich
o mistrzostwo Polski.

KRAKÓW, (Pat). W e w torek za­
kończone zosta ły  w  K rakow ie p ływ a  
ekie n u stu istr  a Eolski. W ogolucj 
punktacji nristraostw Polski pieiwv- 
sze m iejsce zdobył EKG (103 punkty),

dl ugie AZS W arszaw a (144). trze- 
•cic* —  (ii.szow iee (100p czw arte —  Sie 
im anow iee (104), p iąte —  Legja W ar­
szaw a i i. os

Drugi dzień meczu tenisowego
o krajow e mistrzostwa

KATOW ICE. ( P a t )  W  drug im  dn iu  me 
u I t-nisowigo <i k ra ju  w r  m i s l r / n s t u a  Po! 

SKi udz ia ł  wzięli wszysej  zgłoszeni irnisjśi-i  
z 1I<-1kJ:i, Tlot-zyńskitn, W it tn m n e m , Jctlszc 
jew.sk!! i Duliień-ską nu czasie. W y n ik i  ż.ail- 

d n ia  nic pi-zynietsly żad n y ch  niespnitż ia  
nck. l>o pew nego  s łu p n ia  sen sac ją  by ło  -zwy-

WIELKI PROCES W RCIMUNJI.
Rumuński przedstawiciel zakładów Skoda przed sądem w ojennym  —  Wielkie osobistości

w  roli św iadków obrony. —  Głosy prasy.
B u k aresz t  w sie rpniu .

S ensac ją  d n i a  w R u m u n j i  jes t  wielki pru  
ces p rzec iw k o  b u k a re sz teń s k ie m u  pr/.eicstn- 
wicielowi zn an e j  czechos łow ack ie j  f i rm y  Sko 
da, j ak i  rozpoczą ł  s ię  p rzed  k i lk u  d n ia m i  
p rzed  tu te jszy m  .sądem w ojskow ym . 1’roei's 
ten s ta ł  s ię  o ś ro d k ie m  z a in te re so w a n ia  całe j  
ru m u ń sk ie j  o p in j i  p u b l iczn e j  a. p ra sa  r u m u ń ­
sk a  w.szvsi'kieh k ie ru n k ó w  p ośw ięca  inu wicie 
uwagi Afera  Sale tzkiego ta k  bow iem  nazy­
wa -się o sk a rżo n y  wybuchła,  w p ierw szych  
m ies iąeach  bieżącego roku ,  a  p o ru szy ła  k o ­
ła po l i tyczno— g ospodarcze  n ie ty lko  r u n iu ń  
skie ,  a le  i czechos łow ackie ;  nic więc d z iw n e ­
go. i e  i w C zechosłowacji  p ro c es  ś ledzony  
jes t  z n icb y w alem  nap ięciem .

Ł a p ó w k ę  o s z u s t w a , s z p i e g o s t w o .
P IE R W ’'SZA Ot 1ARA.

B ru n o  Seletzki o sk a rż o n y  zosta ł  u d a w a ­
nie łap ó w ek  w ysokim  d y g n i ta rzo m  r u m u ń ­
sk im ,  za rz u ca n o  m u  oszustw a  p o d a tk o w e  a 
n aw et  u p ra w ia n ie  szp iegostw a.  Z arzu ty  I .- 
s ą  b a rd z o  c iężkie  i d la tego  też p rocesu  ocze­
k iw a n o  z wie lk iem  nap ięc iem , k tó re  n ic  u 
s t a je  an i  na, chwilę , k iedy  proces,  z ag a jo n y  
p rz e d  tyg o d n iem  chyli  się  k a  końcowi

Afera  już  w p ierw szych  d n iach  po jej  u 
j aw n ie n iu  ro z d m u c h iw a n a  była  zwłaszcza 
przez  pra sę  opozycyjną)  b ow iem  bytu to  za 
p ra w d ę  w oda  na m łyn  r u m u ń sk ie j  opozycji ,  
n iep rz eb ie ra jąe e j  w ś ro d k a ch  vr walce  z rzą 
d e m  Vaidy-Voewoda. Ju ż  w- pierwszyeii  
d n ia c h  pudla  je d n a  o f ia ra  k am p u n j i  przeciw- 
Sa le tzk iem u  w osobie  gen era ła  Pap eseu ,  któ 
ry  o d eb ra ł  sob ie  życie nie m ogąc  znieść- po 
d e jrz eu  sk ie ro w a n y c h  p rzec iw  n iem u  w zwią 
zk u  z a ferą .  Podeza.s gdy wtailze po l icy jna  
w o jsk o w e  p rz ep ro w a d z a ły  .śledztwo a fe ra  st,i 
la się  11i/i--;h:iii-.-.-li! k a n ip a n j i  po l ityczne j  
Z nalaz ła  się  na  fo ru m  parlam cn ta .rnem , p i ­
s a n o  o n ie j  wielkie a r ty k u ły  w sk azu jące  na 
po lityczne  tło  eałe j  sp raw y ,  zainseen izowam -j  
p rzez  opozycję .  Sam  premjei- r u m u ń sk i  z try­
b u n y  p a r la m e n ta r n e j  oświadczył .,  że chodzi 
w tym  w y p a d k u  o  n ie fo r tu n n y  a tak  opozyeji  
i oświadczył,  że z ak ład y  Skody- nie m a ją  w 
tej  s p ra w ie  najiniiic-jszego udzin iu  i że rząd  
r u m u ń s k i  n ad a l  utrzymy-wae będzie  z z a k ła ­

d a m i  teini na jściś le jsze  s to su n k i  handlowi!. 
■\awci r u m u ń s k i  m arsza łe k  P re sa n  zab ra ł  
glos by  oświadczyć, że Skoda  zaw sza  w y w ią ­
zyw ała  s ię  ze  sw ych  zad a ń  z n akom ic ie .  Row 
nież  inn i  zn ak o m ic i  polityt-y rumuńscy- s t a ­
nęli  w o b ro n ie  Saletzkiego.

ZA J CONTRA

Z arzu t  udz ie lan ia  łap ó w ek  ła two b y ­
ło odeprzeć .  Śledztwo n a to m ias t  wyka  
zało, że Saletzki  dopuśc i ł  s ię  przestępstw !i 
naruszan ie ,  p ieczęci u rz ęd o w y c h  i o to tyłki! 
m ia ł  być oskarżony .  T ak iego  w y n ik u  śledzt­
wa je d n a k  .n ie  uznały  p r o k u r a to r  wojskow y, 
tak ,  że Sa le tzky  o sk a rżo n y  zosta ł  rów nież  o 
b e z p ra w n e  za t rzy m a n ie  d o k u m en tó w  w o jsk o ­
wych. Ale a k t  o sk a rże n ia  m im o  wszystko h* i 
łagodny .  Stw-ierdza s ię  w nim, że Sa le tzky  
położył  wielk ie  zas ługi d la  a rm j i ,  przyczyni!  
s ię  w w ie lk ie j  m ie rze  do  j e j  u n i f ik a c j i  i mo 
d e rn iz ac j i  b ron i  i am unic ji .  Jeżeli  k u pow ał  
ró ż n e  akty ,  to jeszcze nie m ożna  tw ierdz ić ,  
że  m ia ł  z a m ia r  u p ra w ia ć  szp iegos tw o,  gdyż 
z w łasnych  d o św iad czeń  wiedzia ł  o a rm j i  
w ięce j  n iż  m ógł z a k tó w  się dowiedzieć .  O 
szp iegos tw o  chodziłoby  wów czas ,  gdvbv u 
n ieg o  zna lez iono  a k ty  d o tyczące  mobilizacji ,  
d y s lo k a c j i  (wojsk i t. d. Akt o sk a rż e n ia  
s tw ie rdza ,  że w- c iągu 11 lat  j a k ie  Saletzky 
spędz ił  w R u m u n  ji na  s ta n o w isk u ,  przedstsi 
w ieie la  Skody- w y k o n a ł  wiele d la  p ań s tw a  
rum u ń sk ieg o .  W  akeie  o sk a rże n ia  n o tu je  s i r  
i ó w n ież  zeznan ia  p rzes łu ch iw an y ch  w śledz- 
Iw-ic św iadków ,  j a k  p u łk o w n ik a  D ragenesra .  
k a p i t a n a  Mirta,  a d w o k a ta  R a p p a p o ra  i in. 
k tó rzy  zeznali  n a  ko rzyść  Salezkiego In n y  
św iadek ,  p u łk o w n ik  Jooescu ,  w p ro s t  ośw iad  
czyi, że Sa le tzk i  b a rd zo  p rzysłuży ł  s ię  p a ń s t ­
w u  i że  o szp iegostw ie  n ie  m oże  być  an i  mo 
wy Aki o ska rżen ia  wreszcie  zaznacza ,  że 
p u łk o w n ik  Szerbu C h irn  i k a p i t a n  Ghii-glipi 
o sk a rże n i  w tej  sp ra w ie  zosta l i  u w oln ien i  od 
winy.

Z T U PE T EM .
O sk arżo n y  je s t  pewny- siebie .  W y stęp u je  

pow-ażnie, a le  śm iało .  Ak tu  o sk a rże n ia  wysłu  
cha ł  n adzw yczaj  uw ażnie .  Z ezn a jąc  zda je  się 
j a k o b y  p rz em aw ia ł  w d y sk u s j i  ma tem a t

■spraw' h a n d lo w y ch  i wcale  n ie  znać by za 
s ia d a ł  n a  ław ie  o sk a rżo n y ch .  C hw ilam i s i ‘- 
e n e s i  zwłaszcza  k iedy  o d p ie ra  za rz u t  szpic 
gostw a.  J a k  już  zaznaczo n o  w akeie  o s k a r ­
żenia,  Saletzki p rzyczyn ił  s ię  w znacznym  
s to p n iu  d o  z reo rg a n iz o w a n ia  a rm j i  rum.! os­
kiej,  a ażeby to móc uczynić  z ro zu m ia łą  jes! 
rzeczą, że m us ia ł  znać n iek tó re  ta jem nice  
wojskowe. W y m ień c ie  rzeczy, k tó ry ch  ja  nio 
znam  w waszej  a rm j i  —  w eta  —  jeżeli  je ­
sieni szpiegiem , to  postaw cie  m n ie  pod nuir  
i l-trzsii-zelajeie na  m ie jscu"  —  a p e lu je  do sę 
dziów. T a  pew ność  s ieb ie  zdumiewa, w szys t­
kich obecnych ,  chociaż  w łaściw ie  nic w tern 
dziwnego, k iedy  w  k u lu a r a c h  są d u  czekają  
św iadkow ie  o b ro n y ,  w śród  k tó ry ch  zobaczyć;  
m o żn a  w ybitnych  polityków-, m ężów  s tanu  
genera łów , k tó rych  zeznan ia  n a p ew n o  zawa 
żą  nu, szali  Słusznie  z azn aeza  „ N eam u t  Re>- 
manesę*1, że rz a d k o  w są d o w n ic tw ie  się  z la 
rzą, by a.kt o k a rże n ia  by ł  pełen pok ło n ó w  
pn<5 ułtresem oskarżonego ,  j a k  w proees ie  Sa 
łetzkego. J e s t  to i ron  ja losu —  pisze wspom  
ninne  p ism o  -  że proees,  k tó ry  tak  p o i -u s / i ! 
o p in ję  p u b l iczną  i koła par lam enta .rne ,  k t ó ­
rego  s m u t n ą  p rzed eg rą  było sam o b ó js tw o  
g en era ła  P o p e sc u  ro zp o czą ł  s ię  p rzed  sądom 
wojenny m właśnie  w chwili ,  k iedy  kończy  
się  s t a n  oblężenia ,  a więę s tan ,  w k ió ry m  jo 
<3yne obw in ien ie ,  na ruszen ie  pieczęci,  g łów ­
ny  de likl Sełctzkiego, isądzone mogło 5>ye 
p rzed  sądem  w ojennym . C iekawein  rów nież  
jes t,  że p ie rw szy  k ró lew sk i  k o m isa rz  ęzytal 
a k t  oskarżenia, w łaśn ie  w chwili ,  k iedy  o p ia  
ja  publ iczną  d o w ia d u je  się  że pu łk o w n ik  
UhirU Szerhau  z m in is te r s tw a  s p r a w  w o js ­
kow ych  i k a p i ta n  G h irgh ju ,  k tó rzy  byli rów 
n ież  zam ieszani  do  a fery  Seleiz-kiegn powrn 
r a j ą  na  sw e s tanow iska .  P ub l iczność  i n t e r c  
su je  rów nież  fak t,  że  p ro k u ra to r ,  w y raża jąc  
się  o  o sk a rżo n y m  nie m ów i „ o sk a rż o n y  Solęi '  
k i", ale  „p an  Se le tzk i"  za  co o b re ń ea  oska.- 
żonego sk ła d a  p ro k u ra to ro w i  uznanie ,  P ro i tą  
ristor też od p o w iad a ,  że d!a  niego o sk a rżo n y  
je s t  „ p an e m  Selefzkim " t a k  długo, d o k ąd  
są d  nie w yoa  sk a zu jąceg o  w yroku .

Może na jb l iższe  godziny p rzyn iosą  rozstrzy­
gnięcie sp raw y .  R u m u ń sk a  o p in ja  czeka  n i 
w y re k  z  n ie ia jo n ą  n iee ierp t iw ośe ią .

c ięstwo Spychały  n a d  T ae łow sk im  f>;4, 1 :ti. 
0:2. P o zo s ta łe  wynik i:  i l e l n a  c o n tra
Sebinid t  6:1, 6:4 6:1, H o ra jn  —  M arszewsói  
w a lk o w er  d la  H o ra jn a ,  T ar ło w sk i  —  Kli- 
ą zak  6:2, 6:2, 6:0, Spycha ła  —  H erb s t  6:2, 
6:1, 3:6, 6:3, Je rz y  Stolarow S la lęns  6:0, 
8:1, 6:0. W  ćw ie rćw in a taęh  W iH m an  pokona ł  
W ojc iechow sk iego  6:1, 6:J,  6:3 i Spychała  
z T ar lo w sk im  (j. wyż ). W  grze  po jedyńeze j  
p ań  J ę d rz e jo w sk a  p o k o n a ła  Wk-łeszczukową 
6:2, 6:0. W  grze p o d w ó jn e j  panów H ebda  
i W i t im  a u  p o k o n a l i  p a rę  Kus iak— E e c h n e r  
6:1, 6:3, 6:0. W  grze  p o d w ó jn e j  p ań  Jęd rze  
jo w sk a  —  Ł u b ie ń sk a  c o n tra  Orzeenowska.— 
W ełeszczukow a 6:1, 6:2. W grze m ieszanej ,  
w i iu j ladn ie jszcm  s p o tk a n iu  dnia,  p a ra  J ę ­
d r z e jo w s k a — T loezyńsk i  p o k o n a ła  p a rę  Bo 
n iecka— H erb s t  6:1. 6:4.

— 0 0 —
Kolarskie mistrzostwa 

śwista.
PARYŻ. (Pat ) W e wtorek  w  r a m a ch  k o ­

larskie!! m is trzostw  św ia ta  w P a ry żu  roze 
g ra n o  bieg d lugodyslausow  y d la  zow-odmy 
ców na szosie  T ra s a  biegu wynosiła. 250 km. 
PU-rwse,o m ie jsce  i ty tu ł  m is t rz a  św ia ta  uzy 
ska t  E ra n e u z  Speieber ,  u zy sk u jąc  doskonal.,  
czas 7 godzili  8 m in u t  58,2 sek. Hrugiem icj  
ii-c za ją ł  rów nież  Erai iruz .  Trzeci był !l:i 
b-nder

y p w y  rekord w  pływaniu.
TOKJO. (Pat.)  J a p o ń sk i  p ływak M alino  

nyiiiiiowil w tych  d n ia c h  n o w y  re k o rd  św ia ­
towy w p ływ an iu  na  tysiąc  m etró w  sty lem 
dow olnym , u zy sk u jąc  czas 12 m in u t  51,6 sok. 
P<P o p rz e d n i  re k o rd  należni do Eraiieuza, l a 
l is a  z w yn ik iem  12 m in u t  57.6 sekundy .

D o  n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
m a g a z y n a c h  g a l a n t e r y j n y c h .

Tw(v.',c-a s ra u l in g u  i . .p ierw-zy s u f ' ,  ge­
n e ra ł  nrypekrtei lord liadęn-PowcIl.  k ló ry  w  
ct/cdizę paw rtitncj  z .lamborm.- w Giifloló na  
WNgr-z^cii izuliyynioL- -się m a  m. ijn. w Gdyni.

Ub l & t n i s  w y w c i a s ^ f .
A c h ,  t a n  p r z e w ó ? ,  p r z e w ó z !

Kuraejiićiz. josll od U*go, żcliy 'inir«zekaL 
B o to i uitusno, i pogoda, i na  b ry d ż a  lik-ma 
,si(; gdzii* zeb ra r  i in nych  roz ryw ek .  którvc!i  
p raw dziw it '  ikulturaLny cziowi-o.k pożąda ,  
łłriik. A j>rzi‘dt?w*szysitkiem drogo. O b o g o w i t i  
czyż asą m ożliwe takie  Leny w c iężkim cza- 
ts i e kryzy*o w y m V

1. skieliajeh*. b łuehajrie !  —  nie m ożna  
targów ue Aie m o żn a  .ssę ta rgow ać .  NI JE 
M O ŻN A  S I Ę  T A R G O W A Ć .  Słowo daję.

P rzychodzę  do pan i  A nton iny  W o j l e s a ­
kowej,  La kiej  sobie pani.  kftóru drze  w y ją t  
k a w o  naw et j a k  n a  tultejsize w aru n k i .  P toszq 
o biitlerję „Centra*1. Dają mi b a te r ję  „C en tra  Ł 
—- tle s ię  na leży?  — Łypnęli ,  jak ich by to 
t ro je  w ćikleph1.-. ku tsubic i p o w ia d a ją  z poan 
pa:

— Dziewicćtl/ietsiąl groszy,

.lęknąłem.
—- ile — po w,tarzam, nie w ierząc  w ła s n y *  

niżom.
— lJ / iew ięćdzies ia l  groszy.
Im ponu je  mi Iten o l im p ijsk i  .spokój Ale 

lubię  walkę, Pyliam więc dalej.

—  Czy pa iks Iwo nie u-stąpią z ceny tej 
b a te r j i?

Popuilrzyli na  m nie  jak  na war ja ta i m il ­
czą.

— A dlaczego w W ilnie  p łacę za taką  sin 
mą b a to r ję  00 groszy?

Pa,ni W o jtc za k o w a  sp o j rz a ła  na .swoją 
córeczkę, có rka  na .swoją m a m u s ię  i odpo- 
w i e d ł. i a t y cli ó r e m :

— Przewóz drogi.

Tak drogi przewóz. Tu  wszystko  je-st nie  
tslychnnie d rog ie  z r a c j i  p rzew o zu .  B a to r .a  
p rzew iez io n a  z Poznan ia  do W ilna  je.sil taó 
«za, uiiż — z Po z n a n ia  nad m orze— cóż?—  
przewóz,

A warzywu, gospodynie ,  baczno.ść! O gó­
rek  w końcu  Iipcu ko sitkowa 1 30 groszy, k a r  
lolle  20-2*5 gr. -kilo, k a la f jo r  40 gr.

1*1 o lnie. jłrz csyóz. Del-alisita k u p u je  od 
póMellulisty, len od ćw ierćdeta lis ty ,  len  ep ro  
w a dza z W arszaw y, ten z W jln a .  P anow ie  
r o ln ic y ’. N arzekac ie  n a  ł>rak gotówki.  Macie 
o lb rzym ie  ilości ja rzy n ,  owoców, k tó re  w y ­
b rzeże  nasze  .skonsum uje  z rad o śc ią ,  zapłaci 
wam  drogo  i będzie  chwaliło ,  że tanio.

T y lk o  .nie m o żn a  tego robiV- tan d e tn ie  i 
ma p a la  łajkę ,  T rzeb ab y  dość \vc,ześnic wys­
łać sp ry tn eg o  i inteligent!nogo agenta ,  k t ó r y ­
b y  .się zorjenitował w isytuacji i zapotrzebow u 
niu i op row adza ł  o d ra zu  większe ilości p r o ­
duk tów . by p o tem  zająć  się ich sp rzedażą  
m ie jscow ym  dcl a lis tom. Sądzę z o b s e r w a .u  
że o ile będzie  s ię  zysk  obliczało  od obrotu ,  
n ie  od ceny, m ożna  będzie  śc iągnąć  z n ad  mo 
rza  znaczną  ilość goitówki Opłaci .się n aw et  
p rzew óz.

Ale któż lam będzie  .się fatygował....!

Tyle  ktopoŁi! W .  T ol l

WODA — OGiEŃ — POWIETRZE.
U m ił o w a n ie  i p r ze ra że n ie ,  k o n i e ­

czność  i g roza ,  rozkosz  i rozipacz... 
wiszystkiem te m  d a r z ą  mus żywioły,  
z b r a t a n e  z n a m i  c iąg iem ich użyc iem 
i wiecznie  wrogie  w n i e u j a r z m i o n e j  
nig-dy formi e .  Gztowiek od selek t y ­
sięcy lat. w c o ra z  szybszy tji pędz ie  z a ­
g a r n i a  z iemię ze wszys tk ien i  co na  
n ie j  wytworzy  la si tu na tury7 Z a p a n o  
wuje,  u j a r z m i a ,  czyni  sobie  p o d w ł a d ­
n y m i  potęgi ,  p rzed  k lóre i ru  jego -pra­
o jcowie  k a r n i e  p a d a l i  na  twarz,  
c zcząc  w n ic h  n ie poj ę t e  bó s tw a ,  g r o ­
żące  w tkażdej chwil i ,  a  m o g ące  b i ć  
u b ła g a n e  za p o m o c ą  o f i a r  w ludz iach  
i zwierzę tach .

O d  a r k i  p ł y w a j ą c e j  po w o d ach  po 
to p u  i w y d ł u b a n e j  z p-nia łodzi  dz i­
kiego  człeka  do m o t o r ó w k i  w-y.ścigo- 
wej,  l ecącej  z iszybkoscią s t rza ły  i ł o ­
dzi podwod ne j ,  da le ka  jest  d roga ,  a- 
1-e... po r z e k a c h  j e d n a k o  p ł y n ą c y c h  
przez  puszcze,  j e d n a k o  przep ły w a  
z g r a b n y  Kajak,  j ak  i d u s z o h u b k a  p o ­
l e sk a  i k a r a i b s k a  pi roga,  m i m o  że K a ­
r a i b ó w  d a w n o  już  wyniszczyl i  bial i  
zdobywcy,  p o z o s t a ł y c h  jeszcze d z i ­
k ic h  burbują  c ią g ł emi  ek sp ed y c ja m i  
f i lm ow emi ,  a ł a pc ia s ty  Po le szuk  m u ­
si po sy ła ć  dzieci  do szkoły  i p łac ić  po 
datki .

T o p ią  się też tak  s a m o  j a k  ich p ra  
o jcowie ,  m i m o  n a u k  p ływa ck ich ,  k u r  
sów i p r zysp osob ień ,  sp o r to w y c h  wy  
c z y n ó w  i k o n k u r s ó w .  T a k  s a m o  n i e ­
obl icza lna  po tę ga  żywiołu,  p ł ynna ,  
wiecznie  ż y w a  t a j e m n i c a  wód,  j e d n a  
z n a j w i ę k s z y c h  ro zkos zy  na  świeci®; 
poc iąg a  og a rn i a  i zab i e r a  n a  w ł a s ­
ność,  o ile się człowhek n ie  u m i e  wy 
zwolić w porę  z jej objęć urocz- 
nycli.

M ag ne ty czny m  c z a r e m  poc iąga ją  
szczyty gór sk i e  chęć  zdobywcza ,  chęć 
wzniosłego  p r z e b y w a n i a  na  w y ż y ­
na ch ,  w śr ód  p rz e c z y s ty ch  fal  eteru,  
poc iąga n ie j ednego  dalej ,  wyże j  i t ru  
dn ie j s zą  drogą  niż siły p oz wala ją .  Aie 
nigdy n a  szczytach n i e  d oz na je  się t a ­
k ie go  w ra że n ia  s t op i en ia  się z p r z y ­
r odą ,  t ak ie j  łączności ,  z życiem  ziem i 
j a k  g d y  się gibkie,  n a g i e  ciało wśliź- 
nie w b y s t r y  p r ą d  rzeki  i n ib y  żyłą ży ■ 
c io d a jn ą  z jej  n u r l e m ,  w jej  p łynność  
w to p io n e ,  p iesz czone  c h ł o d n ą  łaskol -  
l iwośc ią  r u c h o m y c h  >vód, p ły n ie  się... 
n ib y  bez krasu.  Gdy biec od  p łow ego  
p i a s k u  w y b rz e ż a  m o rsk ie g o  czy n a d -  
nacockiego ,  w głąb ru c h o m e j ,  o l b r z y ­
m ie j  p r z e s t rz e n i  -siwo-szaf .rowej,  gdy 
p o d  n o g a m i  h a ł a s u j ą  i t r y s k a j ą  c ięż ­
kie, s r e b rn e  bryzgi  wodne ,  a p o te m

fale 'z-agarniają i b i j ą  o r a m i o n a ,  czyż 
n i e m a  się w^raż-enia p o s i ad an ia  ży­
wio łu ?  J ak i e j ś  t a je m ne j ,  n o w e j  w ł a ­
dzy,  ch w i l am i  tydko dos tę pne j ,  jakr 
p o s i ad an ie  mi łosne ,  k tó r e  nigdy7 nie 
ł r w a  długo,  z eg a rem  m e c h a n i c z n y m  
m i e r z o n e , ‘ale z a m y k a  w (sobie w i e c z ­
ność  b y to w a n ia ,  jeśli  s ięga głębin u- 
czucia  i rozkoszy.

Ludzi.- dążą  n i e p r z y t o m n i e  do co­
raz gwał t ownie j szego  gw ałcenia  swej  
L / y c z n e j  na tu ry ,  na to  się sk łada  mc-'  
o lnmizac ja pracy,  s l łoozeniń miast ,  
m n o ż e n i e  się bezm yś lne  i n i eo j /a t r z ­
nę ludzi .  Os ta tn ie  czasy  przynios ły ,  
nie  tyle reakc ję  przec iw t e m u  g w a ł ­
towi,  oo’ m od ę  na spor ty.  In s t yn k t  
Miierowat  człuwdeka do r e a g o w a n ia  
przez  p a r ę  le tn ich  miesięcy przec iw 
m ie s i ącom  sz tucznośc i i mechanizac j i .  
U bra ny ,  op ię ty ,  z a sk o ru p ia ły  „ robot" ,  
z ad u  /k o w a n y  w7 d\  mie  i k was ie  w ę ­
g lo w ym  w yl a tu j e  na powi e t rze ,  p o d  
żywy -ogień słońca;  w rzeźrki chłód  wo 
dy. Jego  o r j en t ac ja .  ruchy ,  zaintereso-  
wTania ,  o d g r z e b u ją  się po przez (na­
w a r s tw ie n ia  tysiąoleitnich pokoleń ,  od 
n a j d u j ą  ins tynkty  ja  ,k i n iowego p r z o ­
d k a  i z t ej  d r o b n e j  k ropl i  krwi .  Która 
po n i m  w na-szych żydach została,  s ta  
r a m y  się wyhodować,  w .przyśpieszo­
n y m  tempie  świeże oły,  o d r o d z o n e  
tk a n k i  p r z e m i e n i o n ą  ma te r j ę ,  s ło ­
w e m  o d p a ś ć  z w ie rzak a  żeby znów

m ia ł  siły s p ra w n ie  chodzić  w ja r zm ie  
cywil izacj i

Do tego p o t r z e b n e  na m .są ,  j ak  d o ­
b r o c z y n n e  . 'siostry-lekarki.  wToda- 
og ień-powi i  trze, 1 1 0 , i z iemia  oczy wis 
cie, s ło w em  wszys tko,  czego się przez 
p o b y t  w mieśc ie  p o z b a w ia m y ,  w t bez- 
^>o śr  e d n i e m zetknięciu.

M >półżycii z l a tn rą ,  konieczność  
tego be zpo śr edni ego  k o n t a k t u  dia 
zdro wi a  f izycznego  i mo ra ln ego ,  z.wia 
szcza młodz ieżc .miejskiej ,  zostało -v 
zuj iełności  z ro z u m ia łe  przez  w ta d /e  
szkolne i wszys tk ie  organ iz ac je  z a w o ­
dowe.  W y p ę d z ić  z m ia s t  j a k n a jw ię k -  
szą ilość p r a c u j ą c y c h  in t e l ek t ua l i s tów  
w w ie ku  od lat  10 do 70, jest ha s łem 
corocznie  roz po wsz echni an eni .  W z i a -  
s ł a ją  l i czebnie  o ś ro d k i  l e łn i skowe,  
oś r odk i  zdrowia ,  lecznice o d p o czyn ku  
we. Zda jfc się, że zaznaczył  się. k i e r u ­
n e k  b u d o w a n i a  ta k i c h  Schronisk,  pen 
ć j o n a tó w  i d o m ó w  w yp o c /y i ik o w y c h  
r acze j  mnie j szych ,  niż większy-cli, a!e 
w wieki  niieiscowTościa-ch. T a k  je-1 
na j lep ie j ,  bo  da je  lo możność  robieni-’ 
wyciecze#  w rożne  okol ice-d la  w y p i -  
c z c n k u  w ybór  mie jsc i z a pew ni eni e  
spok oju ,  czego przy wie lkiem sana-  
lo r ju n i  nigdy się osiągnie,  o raz,  co nie 
jeisł tej s p r a w y  n a j m n i e j  w a ż n ą  etro- 
z a ro b k u ,  podnies ien ie  k u l t u r y  o g r o ­
d ow e j  i sa d o w n ic tw a .  Tegoroczny7 
ną ,  z apew n ie n ić  r o z m a i t y m  oko l icom

pie rwszy  sezon Schroni- .ku N a u c z '  
c ie lskiego n a d  N tir oczom da t  każde-, 
m u  p r z y k ła d  ja k  szybko,  dokład nie ,  
jńęknie ,  a z a razem  p r a k t y c z n k ,  rzecz 
la k ą  m o ż n a  załalyyić, jeśli się n i ą  z.aj 
m ą  ludz ie . energ iczn i  i dob re j  mi i i .

Tesjo l \ r]iu s c h r o n i s k  pos tawie  
n a l . ż y  więce j w na sz y c h  ' l i e z i i y ;h  
s t r o n a c h  jezk)rno-w7odnycli .  Po  tego­
ro c z n y m  tak o ż yw io nym  sezonie,  gdy 
wid z im y jak  ba rd zo  ochoczo rzucono  
się do wody,  do r a k  i jezior,  t rz ebaby  
z w r ó c i ć / u w a g ę  n a  p e w n e  s t ron y  tej 
t ak  do b rze  r oz w i ja ją ce  i się akcji .  Wy­
danie  k ró tk i e g o  pi zewodu iczka  po  W i 
l eń?zezyżnie,  wyl iczenie  wycieczek  i 
isposobu lich wy-konania.  Dalej  niż d o ­
tą d  idące ulgi ko le jowe dla wycio- 
cz-ek, ch oćby  mnie j szych ,  10 o s obo­
wych.  Na  t r a s a c h  w ycieczkow ych ,  m i ­
n i m u m  z a p e w n io n y c h  wyg ód k a j a k o  
w ieżo m  i p i e c h u r o m ,  choc iaż  te raz  
prawdę mienia takich,  bieg w7ód jest  
d rogą  dz isie j szych  s p o r t o w c ó w  i kto-  
by się chc iał  wlec p ie c h o tą  lub k o n i ­
k iem,  gdy (kręty wąż.  r zek i  wabi!

Oczywiśc ie  m i ł o  iest m i e ć  przygód 
tys iąc  i to do da j e  s m a k u  wycieczce , i 
kto chce ich  doznać ,  zawsze zna jdz ie  
„dz ik ie. is t rony11, ale uznan-e t r a sy  np  
spływ7 z N arocza  do W Minii, p o w in ie n  
m ie ć  jak ieś  p u n k t y 7 możliw7y ch  p o s t o ­
jów.  Nad  Nazoczem .przez d w a  letnie 
mies iące p o w in n o  być  pogotow ie* r a ­

tu nkow e,  takie,  jak jt st np. na  W i ­
grach .  koło Sc h ro n is ka .  Jeśl i  nie ińti 
torów ka ,  to c h o ć  zwykł a  lodka.  Poza- 
łein d o k ł a d n e  m a p y  i w s k a z ó w k i  o
pi ądac li  po w ie t r z n y c h (łęb-okości
tego naszego w ew n ę trzn eg o  m or za ,  
k tó r e  umie  do b rze  f igle p ła tać ,  n a w e t  
dośw iadczony m  sparbnyGpm,

Bo m i m o  u  człek z a r o z u m i a y  i 
t r i u m f u j ą c y  k ładz ie  og ie ń  na  wodę  
i każe  się wieźć n a o k o ł o  Swńata, a lbo  
rozp a la  w u lk a n y  f a b r y k  i każe  im  t o ­
pić skarby ziemi by je  p r ze rob ić  na  
m a s z y n y  w s p o m a g a j ą c e  życie lub je 
u k róc a ją ce ,  m i m o  iż wzią ł  p o d  siebie 
n i e z m ie rz o n e  wolne  prze s t r zen i e  p o ­
w ie t r zne  i S zybuje n i e m i  jak w swTo im  
nrzyr-odzony m  żywiole,  m i m o  że z ca-  
iego przes lw o rz a f  ż wszys tk iego  co ży 
je i rusza  ,sję, zrobi ł  swoj  po ży tek  że 
ca-jy Św iat  o rgan ic zny  i n i eo rg an ic zn y  
powie rzchn ię ,  g łąb i o toc zenie  z iemi 
z ap rzągt  do Swe j  rozko->zy^ pot rz eby  
lu b  zaba w y ,  to j e d n a k  po za o k r z y ­
k ie m  „Czkiwick jest  b oż yszczem !11 
czai  s ię  p o m r u k  z a t a p i a j ąc y c h  fal  nie  
żu lożona  si ła p r ą d ó w  w7o d n y c h  i po­
wie t rz ny ch ,  r y k  burzy  i c ze rw ony  
t r za sk  p i o ru nu ,  t u m a n  c h m u r ,  r w ące  
w i r y  p o d n i e b n e  i cała,  n igd y  n i e u j a r z  
m io n a ,  siła żyw.o łów.

H el. Rom er.

—o()o—  ;
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III TARGI PÓŁNOC! E.
„Miód żywi i leczy1. Targi Północne i handel Iniarski.

Pszczelarze wileńscy
ns T>rpasłi.

T o w a r z y s t w o  Psz cz t  l inczu Ziemi  
Wi l eń sk i e j  o r g a n iz u je  n a  111 1 i rgach  
P ó ł n o c n y c h  i W y s t a w i e  L n ia r s k ie j  — 
w y s ta w ę  pszczelniczą o raz  Z j a - ń  
pszczelarzA wojew pólnocsio-w.schod 
n ic h  z u d z u d e m  w y b i tn y c h  piszczela 
i z y  i gości z ca łej  Polski .

W  rea l izac j i  p r o g r a m u  w y s t a w y  
pszczc lnicze j  T o w a r z y s t w o  buduje'  
w ła sn y  paw do n  pszczp ln i e /y  na l e n ­
n ie  T a r g ó w  n ap rzec iw  g łównego p a ­
wi lo nu  wys tawow ego,  k tó ry  zos tanie 
w y p e łn io n y  o k spouu ta m i  wedtug  na- 
s tę imj i jcych  dz ia łó w:

1) lile różnych  s y s t e m ó w . przybo- 
j-y pszczelnicze.

2) Miód —  p r ó b k i  poszczególnych 
p r o d u c e n t ó w ,  cz ło n k ó w  T-wa ł 'szczei 
niczego ,  w \ roby  z m io du

3) W z o r \  . s tanaaryz-owanych o p a ­
k o w a ń  n a  miód  ekspor towe

4) W  gza sz tuczna , wcusk i wyroby  
2 wosk LI

5) Ro-diny miodow e.
(i) L i t e r a t u r a  o ptszczelnićtw ie.
( d o w n y  nac isk  będzie  po łożony 

r.a p r z e g lą d  o p a k o w a n i a  n a  m ió d  i na 
d o k o n a n i e  i r a n z u k e j i  h a n d l o w y c h  na 
m i ó d  produ centów z iem pólnocivo- 
wschodnich .

U dział w wys tawi e  zgłosili ,  właś­
ciciel  pas iek i  p r zem ys łow e j  p. S l . Ż u ­
ko w sk i  —  w y st a w c y  hodowl i  matek ,  
p m  zji p szc /e ln ic lw a ;  Kota m i ł o śn i ­
ków Pszczół  - Kole ja rzy  —  m u z e u m  
•uli r óżnych  sy s t em ów;  S y n d y k a t  Ro l ­
n i c / -  —  p r z y b o r y  pszcze ln iczc .  mio- 
da rk i :  f-nia Naroez  p. Mc ieckie j  —  
m i o d y  pi lne .  p. 11. W o j n a  rowu —  wę 
z a  .sztuczna; Ks ięgarn ia  Z aw adzk ieg o  
—  l i t e r a tu r a  o pszczelniclwie;  Z w lis­
zek  Spółdzielni  Ja jeza rsk  v h  i Mlcczar  
sk ic h  — - -opakowanie .na miód ;  f -my 
A. A nd ru k n w iez  —  w y r o b y  z w osk u;  
D y r e k c j a  IAfiśw P a ń s t w o w y c h  —  b a r  
c i e  pni  prwfesor Klejn —  ul sys te mu 
Kuntzsc lTa ;  p r o l e s o r  ś redn ie j  szkoły 
ogrodniezt- j  jj S. Monkiewicz  —  roś 
l iny m io d o d a jn e ;  p ró bk i  n n o d n  w e  
s ta w ia  ,p(p. S. Żu kowski ,  Łaban-owsi.i ,  
Kolo Mi łośników pszczół  —  k o l e j a ­
rzy.  pasieka O. O. Misjonarzy ,  nie l i ­
cząc d r ob ni e j s zyc h  wys tawców ciek.e 
Ary cli ek-ponaitów w-y-nalazków i
u lepszeń  w dz iedz in ie  technik i  b u d o ­
wn ic tw a  'ps-zczclarskie.go i p r z y r z ą ­
d ó w  pszcze lmczych .

Równoleg le  z wystawcą odbę-d/ie 
* ię  Zjazd pszczela rzy  Ziem Północno-  
W - c h o d n i c h  z tuiziaF-ni wydjitnycli 

pszc :cJutzy z całej  Polski .
W  p r o g r a m i e  Zjazdu ,  który od lu­

dzie  się w- dn ia c h  5 i fi w rześn i a  «\ b.. 
są pr zew idz i ane :  zeb ra n ia  dyskusyj  
i ie z r e f e r a t a m i  w y b i t n y c h  p-szczeia- 
rzv  i wycieczka  do  w z o r o w e j  pasieki  
p rz e m y sł o w e j  p. ot. Zuk ó w -k ieg o  w 
■okolicach m. Wiil.na.

Na  p r o g r a m  zeb ra n i a  w- dn iu  5-go 
w rześn ia  rb. złożą się; nab o ż e ń s tw o  
w Ostre j  d r a m i e .  r e f e r a t \  f a c h o w e  p. 
p .  Si. Brzózki  n a  t e m a t  ,,J a k ie  ob ec ­
n ie  m a m y  a jakie p o w in n y  być orga 
n iz a c  je pszcze inieze  w Poils.ce1', L. We­
b e r a  n a  tem at ;  . . Jak  obecnie  g o sp o­
d a r u j ę  w swej p a s i e c e 1'. SI. Ż u k o w ­
sk ie g o  n a ' t e m a t ;  „StiHi piszczą biicfwa 
n a  Wiień.szczĄ źnio",  p rzemówi i -nia  o 
ko l i cznośc iowe i dyskus ja .

W  dniu  fi wrześn ia  odbędz ie  się 
wycieczka  do wzorowej  pas iek i  p rze  
m y ś l o w e j  p. St. Ż uk ow sk ie go  a p o  po 
w ro c ie  —  zwiedzeni*.? m ia s ta  i jogo na­
b y t k ó w  h is torycznych .

T o w a r z y s t w o  Rszczoluicze nie po- 
iszczędzilo t r u d ó w  ni  s i a r a ń  w dążę 
n iu  do gndnago p rz e d s t a w ie n ia  d o r o ­
b k u  pszczelarzy'  Z iem Póki .  Wsclm- 
dnicli ,  do celowej w y m i a n y  r e fe ra tó w 
i z d a ń  przeds tawic ie l i  r ó ż n y c h  dz ie l­
n ic  P a ń s t w a  do / j e d n a n i a  j,rfk>n a j  w i ę ­
kszej  ilości w y s ta w c ó w  i według  
s w y c h  możhw-o.ści f i n a n s o w y c h  —  
w y s t a w i a j ą c  okaza ły  p a w i l o n  oraz 
p r z e p r o w a d z a j ą c  o d p o w ie d n ią  p r o p a ­
gandę .

To też T o w a r z y s t w o  JPszczsinic/ .e 
Z ie m  P ó ł n o c n o - W s c h o d n i c h  uważa 
W y s t a w ę  i Z jazd  psz-czelniczy za nie 
z w yk le  w a ż n y  k r o k  n a  d ro dze  r o z w o ­
j u  i u ś w ia d o m ie n ia  pszczelnicl  w a, co 
n ie w ą tp l i w ie  zas tan ie  p rzy ję te  z u z ­
n a n i e m  i e z yn ne m  p o p a r c i e m  c z ł o n ­
ków T o w a r z y s tw a  Pszczelnic;zego, go 
ści pszcze la rzy’ i sy m p a ty k ó w .

Dla ogółu zaś konsumentów- T o w a  
r z y s tw a  Pszcze in iczego m a j e dn o  do 
p rz y p o m n i e n i a ,  a mianow ic ie :  , ,Miód 
żytwi i l eczy" lecz m iód  p r a w d z i w y  i 
świeży,  i d la tego  n a b y c ie  m i o d u  i na  
w ią zan ie  k o n t a k t u  z r e n o m o w a n ą  Di 
iną  —  p as i ek ą  n a  w y s ta w ie  pszczelni -  
cze j  będzie na j le psz ą  oka z ją  i celem 
zw iedzen ia  wys ta wy .

D yr ekc ja  I II  Targów- P ó łn o c n y c h  
i W y s t a w y  L n ia r s k ie j  w y je d n a ł a  ulgi 
przy p r z e j a z d a c h  kolejow veh tak dla 
p o  jedy ńczych  osób jak i (grup zbioiro- 
i  ech poza leni t an i e  m ie s z k a n ia  i wy 
żywien ie  jak  n a  W i l n o  jest  z a p e w ­
nione.

Tegoroczne Targ i  Pó łn ocne  będą  
się znacznie  różni ło od p o p r z e d n i c h  
T a r g ó w  a to ze względu na  .swój clm- 
rakle.r  za rów no  i wygląd  zewnętrzny-.

Na fegoro-cznych T a r g a c h  będą  're­
p re z e n t o w a n e  pe w ne  zw a r te  gru py  
gospodarcze ,  k tó re  w- ten  sposób zo­
b r a z u j ą  rozwój  pewny-ch gałęzi  gospo  ' 
darczych .  Szeroko będz ie  r e p r e z e n t o ­
w a n a  p r o d u k c j a  lnu,  ściśle z n i ą  zwdą 
zany p rz em y sł  w łókienniczy  p r o d u ­
kcja  ln ia r s k a  i p r zem y s ł  włók ien ni  
czy. k tór y  używa lnu ja k o  surowca.  
Dziat ten n a b i i r a  spec ja lne go  zn ic z e  
nia ze wcglęnu na to, że jest on ściś 1 o 
zwią zany  Z województw a m i  pó ln 
wsujt. i może  w- sposób decydu jący  
' .spłynąć na -stan ich dobrobytu .

Ażeby mieć  wier ne  odbicie s tanu  
w ja k im  się z n a jd u je  obecny p r z e ­
m y s ł  i h a n d e l  In ia rsk i  o raz  p ro du kc ja -  
lnu,  a także w celu p o i n f o r m o w a n i a  
się o da lszych  p e r s p e k l y w a c b  lej avr- 
żne.j dla nas dziećSziny g o spod a rcze j  
zwróc i l i śmy się do znane go  kup ca  
In ia rsk iego p.  1!. Szipunl, k l ó r y  n a m  
udzielił  'szeregu wysoce in t e resu ją -  
fcych wiadomości .

Ją k a  połać  naszceo  k r a j u  za tem,  
dos ta rc za  s u ro w c a  ln i anego?

Surowiec  ln iany  rośnie  g tównie  
w wojew.  wdeusk  i e m . jnowogródz-  
ki(-m i częśc iowo b ia los tockiem.  N ie ­
wielką  ilość lnu dos ta rcza  n am  róv 
nież i wojew iioleskie.  Moż na  bez 
p r z e s a u y  twierdz ić ,  że w s p o m n i a n e  
w o je w p d z łw a  -dostarcizają dwie  t r z e ­
cie całej  po lsk ie j  p ro d u k c j i .  Je dna  
trzecia p r z y p a d a  n a  Matopolskę  i W o ­
łyń. (k> „się Iw czy e k s p o r lu  lnu na  pit-r 
w sz e m  mie jscu  s toją  Sowiety,  k tóre  
ek sp o r tu j ą  od 8 0 — 100 tysięcy ton r o ­
cznie.  Ten  ekspor t  masowy zna jdu je  
swoje  w y t łu m aczen ie  w spec j a lne j  po 
l i tyee d u m p in g o w e j  r z ą d u  s o w ie c k ie ­
go. Dalej  ekspor tuj i -  Ł ot w a  15— di) 
tyis. Sun. co  zaś tyczy się Polsk i  to ek 
■sporl lnu w 1928 r. wzrós ł  w nas tępu  
jąc \  -sposób: W i le ńszczyzna  B — 15
ty-s. ton.  Małopolska  8— 10 tys. ton 
O dno śni e  do obszarów- za ję tych  przez 
zasiew lnu Polska  za jm u je  dru gi  
mie jsce  po Rosji.

J a k  się przeds t aw ia  p r o d u k c j a  lnu  
w cBjwilf obccm j?

W  okres ie  p o w s t a ń . a  Polski  p o / o  
stała u nas.  jeszcze z czasów o k u p a ­
cji n iemieck ie j ,  d n i a  ilość. lnu.  Ceny.  
od razu  po z a kończen iu  w o jn y  ś w i a ­
towej ,  by ły  b a r d z o  wysokie ,  p ięcio­
k r o tn e  w s l o s u n k u  do  dz is ie j szych  i 
cały zapas  r/ostał o d r a z u  w y k u p i o n y  
przez 1 d iryki  polskie.  W  pierwszych  
la la ch  pow-njen ny ch  pras ie cały nasz 
len szedł  mi ekspor t ,  ze w-zględu n a  to,, 
że p r z e m y s ł  In ia rsk i  był  jeszcze słabo 
rozwinię ty .  Kra j nasz  byt  zriijiiow-any 
zuboża ły  i to z p e w noś c ią  sk łoni ło by  
częsć łudmości wiej skie j do isiania I iul 
jeszcze ba rd z ie j  w^kuk-k  tego,  że. w 
la lacl i  ub i eg łyc h  ceny był y  w-ysokie i

rzeczywiście iminość  wiej ska lzuci la  
dę  w ty m  k i e r u n k u  i Wilc n szę /yzna  
osiągnę ła  p r o d u k c j ę  d o  15 tys.  ton r o ­
cznie.

W  r. 1928-29 na s t ą p i ł  jednal i  pi ze 
łm n  z p o w o d u  ,,d u m p i n g u "  sowieckie 
go, klóry b a rd z o  znacznie  wptyi iąt  n a  
obniżen ie  tych  cen- Doszło n a w e t  do 
tego, że ceny spa dły  d o  25 p roc .  w p o ­
r ó w n a n i u  z r o k i e m  1928. Len za o k ­
res k a m p a n j i  r o k u  1932 —  1932 był  
częśc iowo eksporlowainy p rzew ażnie  
zus zużyły przez  p rz em y sł  k r a jowy,  
jesl rzeczą  z ro zu mi a łą ,  że ok< l icznojć 
lę na leży w z n a c z n y m  stopi . iu z a w ­
dz ięczać  p r o p a g a n d z ie  lniar .  kiej ,  k ló  
ra zna laz ła  gorące  -popancie ze Strony 
Rządu,  z j edne j  .strony b o w h m  zaprze  
s ta n o  i m p o r t o w a ć  su ro w ce  lakie jak  
„ ju ta  s iza" -bawełna, a z d rugie j  s t r o ­
ny  poczęto się także  pos ługiwać  wor-  
kam,  r ę c z n ik a m i  i oiiriiisami i t. p. ze 
lnu.  To wszy.slko w-pły nęto na  w/ ros l  
cen lnu  i -pobudziło p r o d u c e n t ó w  lnu  
do p owięk szen ia  o b sz a ró w  zasiewu.

W  1\ m sezamie sądząc  z obsz aru  
zas ianego lnem,  możrna prz ypuszczać ,  
że przy sprzy-jajijc. wLirunkacli  a tmo -  
sfi r y c z n y c h  ilość lnu  tow-arowego w 
porów-iianiu z rokiean zeszłym będ/.ie 
p o d w ó j n a  a mo że  n a w e t  jeszcze wiek 
sza. Wogófe racj-onalne pos tawien ie  
pr o d u k c j i  lnu  a ta.kże używan ie  lnu 
ja k o  s u r o w c a  mo że  m ieć -ogrom ne  zna 
ci/i u i e w i])iivzyTszłości za ró w n o  ze Avzglę 
du  n a  zmnie jszenie  bezrobo ci a  jak  i 
n a  po lepszenie  naszego  b i l ansu  h a n ­
dlowego.  Do r. 193.1 e k s p o r k i w a n o  z 
n a s z y c h  województw len w lanie ni, 
obrobiony  m

Obecnie  gdy  w p r o w a d z o n e  zostaly 
p r e m j e  eksportowje,, przec liodzi  się 
s to pn io wo  do ek sp or tu  obrob ione go  
lnu.

( d ó w n y m i  od b io rc a m i  naszego  lnu 
przeznaczmiergo na o.k,sport są: Łze- 
c l n .  Niemcy.  F ra n c j a ,  Belgj i i Anplja 
1 nas  jirzeszły li-czne przeds ięo iors i -  
wa  włókieirnieze n a  len, wys ta rczy  
iu c l w c ia ż b c  w s p o m n ie ć  Żyrardów - 
S l r ado m ,  Bielsk, M a n u f a k t u r a  Gn.i- 
szy ńska  kolo C.z.ęsiochow v i już teraz  
są wy r a b i a n e  ze lnu n a  j rozmai t sze  p . ') 
imi;  oi irnsy,  iręczniki,  w-orki, .wierki. 
a umyci i m a l e r j a i c  luksusowe.

W y s t a w ą  L n ia r ska ,  na  m ni e j szą  
skalę o d b y l i  się już w Poznaniu ,  ale 
ob ecna  im p re z a  w W il n i e  n a  tegoro’cz 
nycli  T a r g a c h  Pó łno cnych ,  będzie  pie r  
w"Szą t e g o - r o d z a ju  sz e ro k o  z a k r o j o n ą  
i należyc ie  zorgaii izow-aną,  z p e w n o ś ­
c ią  p r z y c z y n i  się o na  do  skuteczne j  
p ro p a g a n d y  uży-wania lnu.

W i ln o  jesl na jodpow-iedniej szem 
mi e jsc em  d l i  lego " r odz a ju  wys tawy,  
a fo dbi lego że j«s'l najw-ażniejszLMn 
c e n t r u m  dla  h a n d l u  ludowego  i z n a j ­
du j e  się w dzielnicy  gdzie p r o d u k c ja  
ln u  jest  ii. r oz w in ię ta  i stoi na  w y s o ­
k i m  poz iomie .

Nasze lasy.

Ł u c k a  i P o m o rz a ,  bu- 
jod ic  z gór  Sw-iętokrzy-

Stoisko Dyrekc j i  Lasów- w P a w i l o ­
nie Gł ówny m  W y s t a w y  w tym ro ku  
jest  znacznie  większe  niż by ło  na  li 
Largach;  pozoisŁije to w zw ią zku  / 
tern, że obecnie  p rz e m y s ł  i band .  1 
d r z e w e m  p rz e d s ta w io n y  będzie  nie- 
tylko Dyrekc j i  \ \ Tileńskic-j, lecz la ­
sów p a ń s t w o w y c h  całej  Polski,

I l us t rac ją  tabel  i wy kresów bę dą  
o k azy  i w zory  drzew i lńaterjałow- z 
ró ż n y c h  dzielnic. Polski ,  a więc dębu 
z Bia iowież \ .  
ku  za Ś ią /k a ,  
skieh i z ' t a t r ,  m o d r z e w i u  z K arpa l  
i t. d.

Zapow-iedziune tu  są ró wn ież  i-k- 
sponaty i lus t ru ją ce  o p e r a c ję  „Pa le -  
1 u" (polskiej  agenc j i  e k s p o r tu  drze- 
avu w Gdyni).

In n e  d z i a h  g o sp od a rs tw a  m a j ą  
być  tak  s am o przeds taw ione av m a ­
pach ,  w-y kresateli i p l a k a t a c h  i lust r  o - 
wany-cli lo to g ra f ja m i ,  w-zorami i o k a ­
zami ,  więc dział  o rgan izac j i  gtzspo 
d a r s t w a  iesuego,  dz iał  hodoAvli i o c h ­
r o n y  lasów, g o s p o d a r k a  łoAyiecka i ry 
baicka. u ż y t k o w a n i e  gr zybó w i o w o ­
ców leśnych .

i i k s p o n a l y  z dz ia łu ry l iac twa  u-

g i oskom

mieś-ci Dyrekc ja  i asó\v zarówn-o w 
s w o i m  s t o i s k u  paAyilonie g ł ó w n y m ,  
j a k  też i w’ p a w i l o n i e  r y b a c k i m .

W b r e w  knrsu jącAin  w mieśc ie  po- 
we w z n os zon ym  p rz ez  D y r e ­

kc ję L a só w  na brzegu  Wik-nki  na  prze  
Naw b. re  'uuracj.i Klmbu Sz la checkie­
go Romku p r a p a g a n d y  taniego  bu d ą -  
AMiictwa nie będz ie  ż a d n y c h  eksp on a  
tow leśnych,  gdyż do m ek będzie  z n-

m i e s z k a -  
i a d  h oc  

w i leńskie ,

am  e rat  
niowe.  
p rzez  
j a k  ]>.

Cal k 0 w i te u TT. ą Oz en i c 
wipoży-czone Dyr 

odjmwiediHL? i ii my 
Ł ok uc ie w sk i  i inne.

N a a p e l  M i l e ń s k i e j  D y r e k c j i  i n n e  
D y r e k c j e  iLalsów- na-d-t-śłały t a k  d u ż o  
oka/.ÓA\, że jak nłfi i n f o r m u j ą  nie. da 
s ię j e  AA-.szystkie. um ie śa ić .

Nfi t(-renie ołtw-arty m  obok domk-u 
])ropa.gandow ago, m a  być  sk ładn ica  
nudęrjalÓAy d rze w ny ch ,  gdzie D y r e ­
kc ja  La sq w  zam ie rz a  rów-nież w p r o ­
w adzi ć  b a r d z o  ciekaw-ą ino wację .  a 
m ia now ic ie  zamias t  w-zorów wszy-st- 
k ich  p a s z u k i w a n y c h  av lesie m-aterja- 
lów- d a  Dyrekc ja  iposzczególne fazy  
AYyrobu na jba dz ie j  p o s z u k i w a n y c h  
sortymcirtów- sosnowy ch  i świe-rko- 
wych.

Krffawa bójka nożowa w restauracji.
iad?n z uczestników bójki dążko r«inny.

R o jn o  i g w a rn o  b y ło  w czo ra j  w itc z o rc m  
w re s tau ra c j i  W a n d y  C ieś lakow skie j  przy  
uHq-y K onarsk iego .  Z ebra ła  s ię  , .komp:in |. i  
sw o ic h  C hłopów -1,, k tó rzy  n a ra z ić  bawili  się 
w y ś m ie n ic ie . Rito p iw o  a być może i wódkę. 
G w arzono  głośno, śp ie w a n o  i g ra n o  n a  h a r -  
n io n j i .

AA tein idylla, zos ia ia  zak łócona .  Ro k a a t  
py Wszedł n ie ja k i  J a n  K ree ik  m ieszkali iee  
p o b l isk i-g o  zaścia.nka M ar l ink i ,  który,  nie 
p rz y p ad ł  do  gustu  ,.ch łopcom  z k o in p an j i" .

Chłopcy z a reag o w al i  o d razu .  Je d e n  z n ich 
n ie jak i  T om aszew icz  zbliżył s ię  d o  nie nie 
p o d e jrzew ająceg o  Kreeika

„ W y n o ś  s ię  s tąd .  ty p a rszy w a  m o rd o :  
bo  inacze j  ja  cię z m a sa k ru ję  na, k rw aw y  
b igos" .

K ree ik  an i  m yśla ł  u s łu c h ać  jego  groźby 
i m ia ł  n aw et  śm iałość  odpow iedzieć  w spo 
Sób a ro g an c k i  ,.i t a k  bezczelny",  że eata  kom- 
p a n ja  poczuta,  s ię  do tkn ię ta .

Z an im  K ree ik  z o r je n to w a t  się  do  jak ie j  
k o m p a n i i  wpadł.  T om aszew icz  p rz y  wybitnej  
p o m o cy  sw ego  przy jac ie la  A dam a  W ilki im  
zbił  K ree ika  d o  n iep rzy tom nośc i .  1’o la la  się 
krew . Krzyk,  aw an tu ra .

J a k  zwykle  bywa,  zak ończy ła  s ię  bó jka  
w ezw an iem  pogo tow ia  r tau n k o w eg o  o raz  
p rzybyc iem  polic ji.  R annego  K ree ik a  prze- 
rze  o rzek l i  c iężkie  u szkodzen ie  c iała,  T om a- 
w iez iono  d o  szp i ta la  8w Ja k ó b a ,  gdzie  Icka 
szewieza  i AA-ilkina za t rzy m a n o .  O sadzona  
ich w a resze ie  cen t ra ln y m  d o  dyspozyc ji  
w ładz  śledczych. fc)

Krwawa awantura przy ulicy Chucimskiej.
Policjant ranny bagnetem w  rękę.

AV c / .o i a j  wieczorem  d o  m ie sz k an ia  Sn- 
w-iekieh przy ulicy C hoe im sk ie j  :!7 zgtosil
się  p o s te ru n k o w y  R adziejew ski,  celem zatrzy  
m a n ia  AATadysław a  Sawickiego o raz  b ra tu  
j ego  A leksandra  o d byw ającego  obecn ie  służ 
bę w o jsk o w ą  w' .szeregach 85 p p lag . ,  
j a k o  p o d e j rz an y c h  o pcw ną kradzież .

At d ro d z e  d o  k o m is a r ja tu ,  d o k ą d  p o s te ­
ru n k o w y  chcia ł  o b ydw óch  odprow ,adzićł  brn  
e ia  zaczęli  się  a w a n tu ro w a ć  poezem rzucili  
s ię  j a k  na  d a n a  k o m en d ę  na  po l ic jan ta ,

chcąc  go obalić  n a  z iemię i zbiec.
W yw iąza ła  s ię  zac ię ta  b ó jk a ,  w czasie 

k tó re j  po lic jan t  R adzie jow ski  poka leczy ł  so ­
bie pow ażnie  d ło ń  p ra w e j  ręk i  w czasie k ie ­
d y  us i łow ał w yrw ać  n a p a s tu ją c e m u  go żoi 
n ie rzow i  bagnet.

N a  gwizdek a la rm o w y  z p o m o cą  posie  
( l inkow em u nadbieg ło  jeszozc d w ó e h  po l i ­
c jan tów . AV w yn iku  o b u  a w a n tu rn ik ó w  za 
trzyma.uo i z k a jd a n k a m i  na  rę k u  ml 
w iono  do komi.saejaln .

Nowy program nauczania 
w  szkołach powszechnych.

W  n o w y m  ro k u  szLolm-m o b o w ią ­
zyw ać  będzio now y  p ro g ra m  n a u k i  w 
o d d z ia ła c h  I, 11, i V jiublicznycii 
w  kó ł ipowszcchnvcli.

P r o g r a m  ten us ta la  iż w oddz ia le  
1-szym szkół 7-mio, 6-eio, 5-cio i 4-ro 
k la so w y ch  ireligja Avykładuna będzie  
dwie g o a z m y  tygodnioAA-o, przyczem  
o b o w iązu je  dotA"chcza.sowy p ro g ram . 
Języ k  po lsk i za jm ie  7 godzin  lygodnio  
wo. Na a ry tm e ty k ę  p rzew id z ian o  
gćwlziny tygodn iow o  na ry s u n k i  2 ra 
zy  tygodn io w o  p o  pól godziny , n a  z a ­
jęc ia  p ra k ty c z n e  2 godziny lygodnio  
w o , n a  śpiew 1 godz inę  .ygodn iow a, 
2»  n a  ćw iczen ia  ciefeitme t, j. zabaw y  
ćw iczen ia  gimnaistyczne i i. d. 2 g o ­
dziny  I ygodnioAvo.

W  oddzia le  1 „szkół 3, 2 i 1 k laso  
w ych  p lany  godzin  pozo s ta ją  bez 
zm iany .

W oddzia le  II szkół 7, fi. 6 i IMGgi- 
;sowv-cli p r z e w id z ia ło  na n a u k ę  rei

jęzvk 
4 «o-

;ji 2 godz iny tyg odniow o,  fm
j iolski 7 godzin,  na  a r \ 4 m e i y k ę  
dż iny  tygodniowo,  na r y s u n k i  2 
na  zajęcia prraktyczm- w szkola.cii

) d t .

klaisowvch 3 g o d z in y  I \ g o d n i . >- 
2 godzin ,’ 

spie.At przeznaczono 2 
tyleż na  ĆAyiczc-iygodniow o,

fi i 5
wo, w szkołach  4 kłusów och 
tygodniowo.  Na 
godziny 
n ia  cielesne.

V, oddzia le  \ 7 i fi k l a so w yc h  re- 
lig.ja za jmie  2 godz. tygodniowo,  j ę ­
zyk polsk i 5 godzin,  b i s ior  ja ii godz i ­
ny, geograf  j a  3 g o dz iny ,  n a u k a  o przy­
rodz ie  3 godz iny.  a ry tmetAka  z gea- 
m e t r ją  4 godziny,  ry s u n e k  2 godziny,  
za jęcia p r a k t y c z n e  4 godziny.  Na u 
wagę  zasługuje,  że o b ow ią zuj ąc y  d o ­
tychczas  w* Oddziale- V języ k iiowoża 
lny obcy pr ze s ta je  być p r z e d m i o t e m  
n mczan ia .

W R z y m i e  P a p i e ż a  —  \  
—  Z a m e l c  i K o p i e c  
m u s i  k a ż d y  w i d z i e ć  - 
że  o b o k ,  m i e ś c i  s i ę

N o w o g r ó d k u
M i c k i e w i c z a ,

- i w i e d z i e ć ,
—  P O L S K A

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  y

Restauracja „Z A G S Z E “
L o k a l  sy m p a ty c zn y  i p o n ę tn y .  Z n a ­
kom ite ,  z d ro w e  i sm a cz n e  ob iady .  
M uzyka .  Bufe t  z ao p a t r z o n y  w e w s z e l ­

k ie  t ru n k i  1 n a p o je  c h ło d z ąc e .  
C en y  n isk ie .  C e n y  n isk ie

W sprawie nis^c/ema osiu.
\ V 'j  ro k u  obecnym  weszła w życic lia Wi- 

kuiszcizyźrne ludawa o tęp ien iu  oslu.
iFtomimo, że to  jeal p ie rw szy  roi walki 

na  wsi w iieusk ie j  z n a jg o rszy m  i na ju p o r-  
czywszym cliwaslein, jak im  jest osel, nab-- 
■żałoby ze s l rn n y  wiadz, p o w o łan y ch  do svy- 
ikoiuwia n.slawY nic bagate l izow ać  kajże, 
gdyż w len sposób zap rzepaśc i łyby  się  <rn- 
góle wszelkie  z d ro w e  'poczynania  w ty m  k ie­
ru n k u .  AViemy z obw-iaszczt-ń. że ose t  zdo lny  
jeslt przenosić,  się  z w ia trem  z pola  na  pole. 
W v^ilki pojedyńc.zego cz łow ieka  posz łyby 
,11:1 marne', o ile. nie b y taby  to p raca  rozpo- 
cz*ęta7§i'om!idnic. W] myśl  lej u s ła w y  nic1 d o ­
b r a  wola, lecz p rz y m u s  zo s ta ł  n a ło żo n y  na 
ogó ł  ro ln ik ó w .  —  Każdy  m usi  niszczyć osul 
na  obszflij*e pól i obejścia.

D zisiaj  więcej' niż  dziwamm może się w y­
dać, gdv p o d a m  fakt,  .*że w jed n y m  z pó ł­
n o cn y ch  po w ia tó w  W ileńszczyzny ,  jad ą c  dru  
gą gm inną ,  w idz ia łem  śc ie rn iska  po sp rz ę ­
cie oz im ym  ze sp o k o jn ie  pozosila.w ionym  'a  
*sem -ostu. Gdy się  doda do lego, ' że w-sie 
wogióle n ie  niszczyły ostu  w zbożach ja ry c i ,  
ani w -obejściach, będzie  to o b razem  świel 
n ych  wprosit w a ru n k ó w ,  d a n y ch  przez r o ln i ­
ka  do ro zw o ju  chwastu ,  z d rug iej  s t n m y  
w skazab  |,v na sp rz y ja n ie  władz adMi«isfr& 
'rą jnynb lego amdiaaju wvkToezeniom.

Gdzie są  gran ice  opieszałości,  a gdzie  ziej 
woli z jed n e j  lub  drug ie j  s ro n y  l ru d n o  mi 
mówić. .Ies'1 jed e n  p r z y k ry  obj-aw, k ló ry  

anoże mieć l ias tęps lw a -nielylko sz.kód m ater-  
ja ln y ch  w y k azu jący ch  dla gosp o d a rk i  sp )- 
łcczuej leoz i szk ó d  m o ra ln y ch .  Bo czy 1 0 I- 
nik. k tó ry  w  tym  ro k u  nisusezy! u s iebie  na  
p o la c h  o«>l, gdy spo tka  się ze spoko jn ie  ' n s  
nący in  osiom na polu s ą s ia d a  łu b  w row -i .u  
pi-.zydTo-żnych d róg  pań tw o w y ch ,  czj  też ko 
m n n a in y c h ,  n ie  będzie  p o k rzy w d zo n y  malę- 
l ja k i ie  i m ora ln i*?

Nie p rz esąd zam  .sprawy kurz .zdaje  mi się, 
że będzie  on m n ie j  gorl iw ym  ięp iokdem  ose- 
lu w roku  p rzyszłym .

W ład ze  k o m u n a ln e  i a d m in is t rac y jn e  
uuisi-atyjby przez  sołtysów, szeż-egolnie na 

Ayywrz^t p re s ję  na  wsizysilkich ro ln ik ó wwsi,
w d ro d ze  p o u c za n ia  lub  w inny  sposób, 
gdyż w w ypadku  n ie w y k o n a n ia  należytego 
us taw y ,  znaczen ie  jej  i sku teczność  z m a la ły ­
b y  do zera , Inż. B R

Uruchomienie drożdżowni 
w Nowej Wilejce.

Fu blisko 3-niia.sięcznej p r z e ­
rw ie  i liieczytmości u ru c h o m io n a  zo 
sialu poiH)Avni(- N ow ow ile jska  FabrA- 
ka  Drożdży P rzerw a ta spow odow ana  
IiaIo koniecznością  j i rzeprow adzen ia  
g run tow nego  rem ontu , oraz wproAva- 
dzenia  pew nyeh  ulepszeń. F a b ry k a  
z a tru d n ia  kilkudzit  sięciu pracoAvm 
k ó aa kfórzy /u s ia l i  zjuiAs ro leni pr.z\- 
jęci.

J a k  y  iadonio, f ir tną  niate^czną dro- 
żdżowni .są szt-rokienui ogółowi z n a ­
ne Z ak łady  PrzemysłoAA"e A. Mo/.er i 
S-wie w N W ilejce , k tó ry c h  w ła ­
ściciele s ta ra ją  tsię o m ożność  u r u c h o ­
m ienia dalszych, dziś n ieste ty  nieczyn 
nych  w /g l. lylko jczęścioAYO cz\ 1111- 
HA ch. dziitiÓAA fabiw czn ccii. ZakładA'

J E Ż .

1’rzcin. A. Mozer

w e znaki.

A D J
WILNO.

o

K A Ż D Y ,
kto opłaci 1 ogłoszenie

na I, II lub III stronie 
„Kurjera 'Wileńskiego"  

będzie  miał je u m i e s z c z o n e
jednocześnie w 4-ch pismach
najpoczytniejszych w W ileń ­
szczyźnie i Nowogródczyźnie:
1) w Kurjerze Wileńskim
2) w Kurjerze Baranowlckim
3) w Kurjerze Lldzkim
4) w Kurjerze Wileńsko-

Nowogródzkfm
O G ŁO S Z E N IE
w „ K u r i e r z e  W i l e ń s k i m , ,  
to najtańsza i najskuteczniejsza

R E K L A M A
Wilno, ul. Biskupia 4, tel. 99

—  Czy ehckdby  p an  jeża
—  Oo —  sk ą d ?
— Przed w czo ra j  w ra ca jąc  do dom u zn a ­

lazłem go na  ui ic \
—  Aa u l ic y ?
—  Na Lwowskie j .  Szedi uoliie po jezdn i
—  Ach, b a rd zo  miłe zwieriMptko. Miałem 

już kiedyś...
—  B ardzo  mile. W cz o ra j  -zjadł pai>ę j e d ­

w abnych  pończ-mdi kuiz\nki. Musiaiem jej  
zwrócić  5 z W y ch .

— No klóż wodzi na  pokuszen ie  j ed w ab  
nenii  poiiezoazknmi. ..  < hoćbv.. .  jt-ż.a!

—I Cóż zrobić, sLalo się. W  poniedzialeK 
jirzyniosę go p a n u  do redake ji .  JeśJi pan, 
sobie tego życy...

—W sp an ia le !  B ardzo  dz ięku ję .

i S-wie pos iada ją  
wielką fab ry kę  haftów.  Avarsztat> nn - 
clianiczne, p ralnię,  s /w ain ię  i odlt-AA 
11 ię żelaza.

Oby p oczynan ia  właścicieli  dały 
pom yślny  wynik ,  cl) spoAvodoAvaloi)y 
zu mi e j szen ie -s i ę  bezrohocia .  k tó re  av 
Nowej M liejce, j ako  osiedlu fabrycz  
nem, daje się s zczególnie i dotkbwic-

,(hvj)

ŚRODA. Ib s ie rpn ia  19113 r 
7.00: Czas; 7.0.5: GimnaiStyka; 7.00: Muzy 

ka ;  7.30: fizi-ennik j io rauny :  7.35: .Muzv, a; 
7.62: Cliwilka gdąp. ctem.; 11.07: Czas; l - .O i:  
Komcert z Bagaiteli; 12.35: P ra sa ,  Kom. me!.; 
12.i36: 1). e. k o n cer lu ;  12.55: D ziennik  po tnd  
niowy: 14,00: P ro g ra m  d z ie n n i :  14.55: Alu 
zyka p o p u la rn a  (piylly); 15.20: Giełda roi 
n icza; 15.35: M uzyka taneczna  ,p ły ty);  lo  45: 
Sk rz y n k a  P. K. ().; 16.00: Koncert  7r Cic-ebo- 
l i n k a ;  17.00: Na w idnokręgu  n a u k i  i leci) 
niki —  odczyli; 17,15: Koneeri  .symfoniczny 
19.10: Rozniaittośęi; 19.20: P rzeg ląd  litewski;  
(płyty); 18.15: |Odc.z>l; 18.35: Mużyka lekka ,  
19.35: P ro g ra m  ina c-zwarlek; 19 40: K w adr,  
i i le rack i;  20.00: Koncert ;  20.50: Dzienn ik
wieręz.; 21.00: „N ow a p o g a d an k a  m ejszago!-  
•ska‘‘ —  wygł. Leon AAAoiłejko; 21.00: Muzv 
ka lekka z e L w o w a ;  22.00: Muzyka tan  z 
C iechocinka;  22.25: W iad .  sponiowe 22.35: 
Kom. mci.;  22.40: D. c. m uzyk i  lian.

■CZWARTEK d n ia  17 sieapnia 1933 r. 
7,00: Czas. 7,05: G im nas tyka .  7,20: Muzy­

ka. ,7.30: D zienn ik  p o ran n y .  7,35: Muzyka. 
7,52: C hw ilka  gos-p doru. 11.57: Czas. 12.Co: 
M uzyka .  12,25: Ih-asa. Kom. met. 12.35: Mu­
zyka .  12,65: Dziennik  p dudniow y . 14.5*1: 
P ro g ra m  dzienny. 14.55: Muzyka n a  tęniaW 
wsichodnie Ipiylly) 15,25: Giełda robi .  12,35: 
M uzyką o rg a n o w a  (plyly). 16,00: Audycja  dla 
dzieci.  16,m): Rety śpiewanzy. 17,00: Odezy: 
17 15: M uzyka Rtneezna. 18.15: Zwj-cięstwo 
w arszaw sk ie— odczyt. 18,3-5: -Rec. fort .  19,20. 
Sknzynkn p o c h o w a  Nr. 257 —  listy radjos l.  
om ów i dyr. progr .  W. Hulewicz. 19.40: FĆdje- 
ło n  —  R e k o rd o m a n ja .  20,00: K oncer l  yriecz. 
20,50: D zienn ik  wienz. 21,00: Co nas  b o I i ‘>—  
p rz ec h ad z k i  Mika ipo mieście. 21,10: tD. e. 
koncentu .  22,00: Muzyka Han 22,25: W ia  1. 
spo r t .  22.35: Kom. met. 22,40 M uzyka  ta ­
neczna.

W A R S Z A W A .
ŚRODA, d n ia  16 s ie rpn ia  1933 roku. 

17,15: K o n cer t  k a m e r a ln y  w w yk K w y  
e lu L ew jngera .  21,00: ,,.S k rzynka  pocztow > — 
ro ln ic z a "  —  inż. W  T arkow sk i .

mg

Tak się zdarzyło ,  i e  nie w p o n i e t k i a l e t  
a  w -środę. P a t rzę  —  chodzi  po n a jw ięk sze j  
sa li  red ak c y jn e j ,  nic sobie z niczego n ie  
robi, węszy po1 kąiLach Podchod  u; —  p ry c h a  
ja k  moilorówka. W szy s tk ich  sira-zy-, koledze 
s e k r e t a r z a wi wJa«l nogav kq od sp o d n i  
i w łydkę  go ukąs i ł  (napewno — „ o n a" ,  
myślę), za,ś n a jb a rd z ie j  na niego n a r z e k a  
woźna. bo... lepie j  nie mówić

—  Ćliuć łollrze —  pow iadam .
P o w ęd ro w a ł  n teczce W.dją i M aik iem

na wilegja lurę .
Na now em  loi m a szybko  sic zadom owił.

( liodzii. p rychał ,  fukał,  rozc iąga ł  szm ak i  
po  ką tach ,  sp a ł  w kąc-ie pod łóżkiem a lbo  
na  s ian ie ,  w k oszyku  do śmieci w dzień. 
U rzędow anie  rozpoczyna ł  wieezorein,  p ra c o ­
wał do rana .  Zupełnie  jak dz ienn ikarz .

Pięa wszej noc.y budzi m nie  .ten kolczas ty  
motorek . Słyszę fuk.anie zapamifjiałe  uou 
piecem. C how am  nos  w kołdrę ,  )>o c ichn ie ,  
ale  gdy p o w ta rza  się po raz  urzeci. w s ta ję  
i sp raw dzam .  Co za widowisko!

Jola. miia, tYdzięciziia Jola  jiiękna, ru d o  
włosa ir lan-dka .  ,z rodo w o d em  od n iep o w szed ­
niej  liczby pokoleń , s io i na  ly ln ich  łap a ch  
wciśnięta  m iędzy  sza tę  i piec., p rz e ra ż o n a  
na l  lrczYwośeią kolczas lego gbura .  P a lrzy  to 
i:u niego ił o na m nie ,  ona deii-aln-a  d a m a  
wyiSokiego Chociaż psiego (dodaję  wobec 
moźliwycli  n ieporozumień.. .)  roDu i w zyw a 
pom ocy  wobec lej u ies iyehane j  napaści.

A „ g b u r"  s ło i o dwa k ro k i  p rzed  n ią  
przy jej  m is ie  gliniuru-j z jedzen iem  i l u k a  
bez przerw v W ziąłem  za b rzuszek  i ' w s a ­
dziłem do kosza Już  jej  nie a ła k o w a t  tej  
nocy

Ale **> wszystko nią, wobec  sk a n d a h i ,  
k tó ry  ten n iepow śc iąg liw y , .p a if '  w y w o ła ł  w 
k i lk a -d n i  polem.

W ra c a m y  p ó źn o  do dom u. Na w eran d z ie
0 m aio  nie w pad l iśm y  lia coś. Ach! To  M a­
nia, p iękna ,  maku z n ó żk am i ja k  d z b an y  
(takie -solidniejsze),  u. w a rk o cz y k a m i  jak 
mysie ogonki. Mania, n a sz a  „ ch a m b r ie re "  
(ba jeczn ie  t o  b rzm i w zas taw ien iu  z n ią) ,  

n an io s ła  sobie  (Iroi be s ł a n a  i śpi tu
—  Co Uy tu  rob isz?  —• py ta  pani.
—  Ajej —  p a n ien eczk a ,  n ie  m o g a  w k u c h  

ni —  lam  taka  wioika « iysz  chodzi  i syp “
1 sypie ,  ch c ia ła  mnię-wleźć do łóżka, ja  ledw o 
uciekła, ja  s i e d o  tak  bo ja  n iech  p an  jo  za­
bije, ja już m ó w iia  ob niej  paniczu, ale 
m usi  panicz  s a m  boi sie..'.

O m a to ” nie us ied liśm y  na po-dłodze we 
pandy ize śmiechu

—  Marsz .zru-az do kuchni,  bo Hu jeszcze  
j irzyjdzie  do -ciebie’ gorsza  mysz. tak a  na  
dw óch  nogach...

—  Aj n ie  p ó jd ą ,  „za <nic nie p ó jd ą  l a m  
ona  chodzi  i sypie i sypie ta k  straszno .  ■

P oszed łem  do k u ch n i  i s z u k a m .  Siedzi 
w kącie  pod p o d u szk ą  na podłodze.  A', z ia łem  
fucząc-ug-o i n iosę  Mani n a  w eran d ę .  Dziw 
n v m  tra fe m  jeszcze go nie zdążyłn zobaczyć 
w cześn ie j  i ' n a ro b iła  tak iego  w rzasku ,  że 
o m a l  sąsiedzi  za za rzek i  aiie przeszl i.  Mu­
s ia łem  b a rd zo  su ro w o  kazać) jej. ż-uby po 
szla z w e ran d y  do siebie . Któregoś w ieczora  
z n o w ij  k rzyk. Mania z n o w u  się boi.

—- Wstiyd,, p o w ia d am  żeby laka  d u ż a  
* ' t a i i i a ,  tk i ego 'm a łeg o  jeża  się  s t ra ch a ła .

M ania  wzięła  to do .serca. o tw orzy ła  
d rzwi z k u ch n i  na  d w ó r  i nies-pokojnie d r e p ­
czący pasażer  p o m asze ro w a ł  w świat.  P rz e d ­
tem  je d n a k  i z robił  jeszcze jed e n  sk an d a l .  
TAsizodł do sąsiedniego dom u i tam  (co za 
zepsucie  —  tu by tem  ju ż -pewien, że ło „on")  
puczą l  sTę dob ierać  do pew ne j  s ta rsze j  pan i .  
Ta, p e łn a  obaw choć  m n ie j  t rw o ż liw a  n iż  
M ania,  w yrzuci ła  go przez okno .  Od te j  
porę  s łuch  o  n im  zaginął.  N ie  w rócił  już 
ani na  kaszę  jęczm ien n ą  z m lek iem , ani n a  
k lusk i  pszenne, ani na  p ieczeń cielęcą, czy 
inne  s]X'cjaty. Nie ✓rócil  n a w e t  do  m leka  
k ó re  tak  lubił  że aż wdaz.ii w n ie  zawsze 
p rzed n iem i łap k a m i  i sm o k ta ł ,  m la sk a ł  (zaw­
sz e '  j a d a ł  b a rd zo  n jeobycza jn ie)  rozgłośnie .  
Poszedł  sobie w  świat,  w o la ł  sw obodę  niż 
1o wszystko. W ie d z ia łe m  o lem d o s k o n a l i  
i m ia łem  zam ia r  odrazu ,  prędze j,  czy p ó ź ­
niej.  w ypuścić  go n a  wolność.  S. Z. KI.

K U R J E R S P O R T O W Y
Zawody pływackie na Wilii.

kzy
Z o r g a n i z o w a n y  n a  W i i j i  „piorw-  
k r o k  p ł y w a c k i “ by ł  pod  k a ż d y m

B ouaj 
bo to

Ay/giędem p ie rw s z y m  kr o k ie m ,
a m  woftF n ie  m ie l im y  d o ty c h ­

czas  tak ie j  w basenie ,  j a k  w czoraj,  
a n i  też tak  u p rz e jm e g o  s to su n k u  o r ­
g a n iz a to ra  zaw o d ó w  do z g ro m a d z o ­
n y c h  zaw o d ach  nie m ogą jed n ak  mieć 
sposób  przez tuiję czynił  AAysoce n i e ­
s m a c z n e  uw agi,  u w ag i  te na  p o w a ż ­
n y c h  z a w o d a c h  n ie  m a ją  je d n a k  m ieć  
m ie jscu . Nie t rzeb a  z ap o m in ać ,  że to 
przecież  są  zaw o d y  sp o r to w e  i p u b l i ­
czność  n ia  /prawł) śm iać  się i żarto-  
Avać, co ay zupe łnośc i  n ie  poAyinno 
p rze sz k a d za ć  pip. o rg a n iz a to ro m , a 
tc-n, k to  m a  niec-o n a d s z a rp n ię te  ner- 
A\y'to n iech  „pó jdz ie  do AW.dy1', a zro 
bi m u  to  b. dobrze .

Zaczę liśm y Avięc p isa ć  o z aw o d ach  
p ły w ack ich ,  k tó re  o d b y ły  się w czo ra j  
na W il j i  av b asen ie  K u r a to r ju m  Szkol 
nego. Z jedne j  s t ro n y  cieszy Uśmy się. 
iż n a reszc ie  b asen  is tn ie je  i że m ło 
d / ież  n asza  m a  w czem  pły wać, ale / 
chw iią , gdy zna leź l iśm y .się n a d  brze  
g iem  lago  b ło tn is tego  b asenu ,  to r a ­
dość n a sz a  s to p n ia ła  od razu ,  a zaczę 
l iśm y  poAvażme rozAvażać n a  te m a ty  
h ig je n y  i ro z m a ity c h  nas tęp s tw , k tó ­
re m o g ą  zupe łn ie  śm ia ło  sp o tk a ć  m e- 
og lęd n y ch  p i j  wakÓAv, k tó rzy  w b r a k u  
o dpo w ied n ieg o  b a se n u  n o len s  Aoleois 
sk aczą  do brudóyy p ły w a ją c y c h  w  ty m  
basenie ,  a p rzec ież  n ie  od  tego, żeby 

(e) p ły w a k  n ie  yyciągnąt w  u s ta  , ,k ilk  i

k ro p e L 1 ,wody w k tó re j  p ływ a , a to 
n ie  jesl ch y b a  zbyt p rzy jem nem .

Z w ra c a m y  więc m vagę  na  ten  b a r  
dzo ]Hiważny m o m e n t  jak  rówmież i 
n a  t rag izm  ja k i  p rzeży w a  obecnie , a 
racze j  od k i lk u  lat sp o r t  p ły w ack i  w 
VvTiIme, n ie  m a ;'-c btiseim.

Mówią, że to n ą c i  b rz y tw y  się 
chw yta ,  a jeiżeli lak , lo aa tak im  raz ie  
d a je m y  już sp o k ó j  t y m  w szy s tk im  
jiIa w a ją c y m  b r u d o m ,  a p rze jd z iem y  
lej i e } do  zaw odnikÓAY, k t ó r z y  wyktt- 
zal i  n iez łą  fo rm ę .  Rzecz dz iw na , że

K IO  PIERW SZY NA DRUGĄ 
STRONĘ?

WczCwaj linieliśmy zaAyody p ł y w a ­
ckie po legające n a  pr zepł yni ęc iu  W i ­
lji Avszerz.

Najp rę dz e j  p rzep łyn ą!  niezwAcię- 
żony  Wirb i l i s  p rz ed  Gtuszenką  i Nie- 
s i o l o A A s k i m .

W . K S. MAKAKI 6 : 3 .

praw ie ‘bez ż a d n e g o t r e n in g u  u z y s k a ­
no szereg  p i e r w s z o r z ę d n y c h  w y n ik ó w  
W il no  w p}ĄAvaniu z cliA vilą z a i s tn ie ­
nia b a s e n u  inożx? (siać n a  p o w a N n y m  
o śr o d k u  s j ior lowyin

Na U A A m g ę  zas ług ują  A w n i k i  Wir-  
bilisa,  k t ó r y  n a  100 m t r .  m ia ł  1 m. 
20,1 sek. a n a  200 mir .  3 m.  0,1 sek. 
T a k  Samo n a  u w a g ę  zas ługuje  w z u ­
pełności  wiekje ob iecu jący  p h  Avak 
Radziult-wicz,  k t ó r y  200 mtr .  s ty lem 
k l a s y c z n y m  p r z e p ły n ą ł  s w o b o d n ie  w 
3 m i n  40 sefk. a na  50 mtr .  n a w z n a k  
m i a ł  45,5 sek

AYśród młodz ieży  szkolne j  w y r ó ­
żni ł  się uczeń  W a w r z y ń s k i  zwyc ięża ­
jąc n a  50 mtr .  i n a  25 mtr .

O rg a n iz a c ja  za\vodÓAv przeproAv:i- 
d z o n a  przez  A. Z. S. pod  przewodni -  
ctwTeni p. S t ank ie w ic za  b. s p r a w n a .  
J a k o b y  w  na jb l iższ ą  n iedz ie lę  bę dz ie ­
m y  mie li  znów z a w o d y  pływ-ackse

D ru ż y n a  W K S m ia ła  w czora j  d o sk o n a ły  
t ren in g  w  s p o tk a n iu  l iowarzyskiem  z d ru ż y n ą  
Makabi.

Fezer\YO\Yy sk ła d  WKS po p ięk n e j  i n a ­
w et  c ie k aw e j  grze  pokona!  M akabi  w w yso­
kim  s tosunku  b ra m e k  bo  6:3. Do p rz e rw y  
Avojskowi p row adz i l i  2:0.

Zaznaczyfe ' t rzeba,  że M akabi dwie b ra m  
ki zdoby ła  z k a rn y c h  strzałów  z d n ig ie j  zaś 
s t r o n y  cieszy nas  b a rd zo ,  że w ojskow i m ?  |ą 
.siln-e rezerwy,  k tó re  doskona le  zas tąp iły  wczo 
ra j  s ta ły ch  rąprezojr tan.lów W  zespole w czo­
ra js z y m  gra ło  ty lko  t rze ch  g raczy  p ierw sze j  
d ru ży n y ,  a m ianow ic ie -  Naczulski,  P o lu b ić  
.ski i Skow rońsk i .

Sędziow ał por.  Bajgiel.

| Helena Romer
H  T ute jsi. N o w e l e ,  w y d .  Rój .  W a r s z a w a  
W Swoi Ludzie. N o w e l e  . wyd .  L .  C h o -
£2 m iń s k i .  W i l n o .
g  Książka o Nich. R o m a n .  Wyd. L.
=  C k o m i ń s k i .  W i l n o .
1  Wlija u Państwa Mlcktewiczfiw.
=  ( T e a t r  d l a  M ł o d z i e ż y ) .  S c e n a  AVi-
r j  l eńaka .
|  Rezurekcja . deleńska. ( Z d o b y c i e  
| §  W i l n a  w  1919 r.) S c e n .  W i l e ń t k a .
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Doroczne zawody konne
baranowickie] brygady kawalerjF.

TEATR I MUZYKA Czaszka króla Makaua Dwie nowe surowice.

SL ONIM  (Pat) .  Dziś o d b i ł y  się tu 
d o r o c z n e  za w o d y  k o n n e  ba.ranowic-  
k ie j  b r y g a d y  k aw al e r j i ,  p rzs udz ia le  
3 p u ł k u  .strzelców k o n n y c h ,  -trzech 
p n  ków u ł a n ó w  25, 20 i 27, 9 dyonu  
a ii  i e r j i  k o n n e i  i KO:P-u.

Z a w o d y  rozpoczę ły  się o godz. 
14 n a  -dadjonie  g a r n i z o n o w e m  w Sł > 
n i m i e  k o n k u r s e m  po do f ic e r sk im  we 
w ł a d a n i u  b ia tą  bron ią .  Do k o n k u r s u  
t» go ist inęło 35 osób.  P i e rw sz e  miejs 
ce za jął  wa chm is t rz  Kędziora (KOP),  
d r ugi e  p lu t o n o w y  W asi l ew sk i  (2-5 p. 
u ł anów) ,  t rzec ie  —  s ta r szy  w ach m .  
M a r c i n k o w s k i  (27 p. u łanów) ,  czwar te

k a p r a l  R j c h n i k  (25 p. u ła n ó w . ,  
p ią te  —  w achm is t r z  Sawicki  (27 p. 
u łanów) .

O godzin ie  15 odby t  się p o kaz  g i ­
m n a s t y k i  3 p u łk u  s t rze lców k o n n y c h  
któ:  -, p ro w a d z i ł  c h o r ą ż y  . tan Siwek.  
N as t ępnie  pod  k i e r u n k i e m  por.  Cet- 
nerowskiag-o zespół  26 p u łk u  u ła n ó w  
w y k o n a ł  k a d r y l a  na koniach .

Z ważni e j sz ych  ku-nkursów w y ­
m ieni ć  na leży  .k o n k u r s  Świ tez i” pod 
k i e r o w n i c t w e m  m jr P l a to no i ł  a.

Ryta to n a jp o w a ż n ie j s z a  k o n k u ­
re n c j a  tego ro cz ny ch  z a w o d ó w  bryg:  - 
d \  W a r u n k i  jej  bv l ;  nas t ępu ją ce :  o d ­
działy b ry g a d y  i 20 p. s. 1 m a j ą  p r a ­
wo w y s t a w ia ć  ipo j e d n y m  zespole,  z i a 
ż o n y m  z 4 of icerów,  p r z y c z e m  każdy  
of icer  na  t y m  s a m v m  ko n iu  m us i  
p r z e b \  Ó p a rc o u r s  dw u k r o tn i e  Naj  
m ni e j s za  s u m a  p u n k t ó w  k a r n y c h  z o 
bu n a w r o t ó w  w sz ys t k i ch  4 of icerów 
d a n e g o  zespołu decyduje  o w y gran iu  
p i ęk n e j  p rz e c h o d n ie j  n a g r o d y  w p o ­
staci żub ra  bronzowe go  u f u n d o w a n e ­
go przez  W s c h o d n i  Kr eso wy  Klub J a ­
zdy: n a  w ła sność  zdob\  w a się na g ro  
de  dopiero po 3 -k ro tn em  zwycięstwie 
da n e g o  zespołu Nagr od ę  tę zdobył  
r o k u  1929 i 1930 3 pu łk  strzelców 
k o n n y c h ,  w 1931 —  zespół  26 p u łk u

uł an ów ,  w 1932 —  25 p u łk  ułanów-
W dzi siejszej  k o n k u r e n c j i  na g ro  

da p r z y p a d ła  w udz ia le  p o w tó r n ie  25 
p u łk ow i  u ła n ó w  k tó ry  mia ł  23 i pół 
pun któ w Drugie  mie jsce  za ją ł  3 p. 
s lrzedców konne  cli —  28 p u n k t ó w  
I rzecic 26 p. u ł a n ó w  —  56 p u n k ­
tów ka rn y c h ,  c zwar ta  27 p. u łanów 
80 p u n k t a m i  k a r n e m i ,  p ią te  —- 9 dv 
wizjon a rtyter ji  ko nn ej  ze 133 p u n k ­
tami karnemi .

W k o n k u r e n c j i  o f icersk ie j  2 -go 
s t o p n ia  s tanę ło  do zaw odów  36 jeźdź 
ców. P ie rwsze  mie jsce  za jął  podpor .  
S t ru ga is k i  z 3 p. strzelców- ko nn ych ,  
d rugie  -  r h n .  Wolski  z 25 p.  u łanów.  
3-eie por .  Nieczaj  (3 p. ■strzelców kon 
nych) ,  c z w a r te  mie jsc*  —  por.  Bu- 
de rk i ew icz  (26 p. u tan ów) ,  p iąte —  
por .  Gięr lecki  (25 \, u łanów) ,  szóste 
—  por.  Kwiec ińsk i  (27 p. u łanów),  
s iód me  po r  Lewicki  (29 dy on  art .  
kon nej ) .

O godz in ie  17.30 odbył  się t a n ­
d e m  KOP-u ,  k tó ry  p row adz i ł  r tm.  
Grodzki .  O godzinie  18.15 na ląpils 
z a b a w y  uł n i skie  27 p id k u  u łanów.

O godzince 19 odby ło  się roz dan ie  
n ag ród  oraz  d e k o r a c j a  zwycięzców, 
d o k o n a n e  przez  d ow ód cę  b r y g a d y  k a ­
waler j i  gen.  Grzm ot  Skotn ick iego ,  k tó  
rv pr zy gl ąd a ł  się z a w o d o m  w o toc ze ­
n iu  d o w ó d c ó w  wszys tk ich  pu łk ów  
k d w a ie r j i  i d y m iu  a r ly l e r j i  konnej .  
P o z a ł e m  r e p r e z e n t o w a n e  były k o r ­
p u s y  of icerskie  79 i 80 p u łk ó w  p ie ­
chot} t płk dvpl.  1 rapszo  na  czele.  
Obecn , byt  na  z a w o d a c h  s ta ro s t a  Ko- 
ślacz,  r ep rezen tu jąc y  n ieobecnego  w o ­
jewodę no w ogr ódz kie go ,  w i c e b u r ­
mis t rz  m ia s t a  P ia secki  i l iczni  p r z e d ­
s tawic iele  z ie in iańs lwa ,  w ś r ó d  n ich 
pose ł  s e j m o w y  E m e r y k  l iu t te n-Czap -  
*ki. Z a in t e r e s o w a n i e  z a w o d a m i  było 
og ro m ne .  Zeb ra ło  się do  3 tysięcy w i ­
dzów.

Dziś :  J o a c h ' m »  

Ju t ro :  J a c k a  Wj r zn

W athód ałońc* — * 4 m. 19 
Z a c hó d  ■ —  f. 7 o, 0 i

Spostrzeżenia Zakładu Meteoralosji U.S.8. 
w Wilnie z dnia !5-Vlll— lu.i3 roKii.
Łiśnu-nie  ”04 
T e m p e r a tu r a  -1- 16 
Temiperailura na jw yaaza  +  19 
^ e n ip e ra tu r t i  n a jn iższa  +  5 
O pad  —
W ia t r  póln wschodni  
T e n d e n c ja  —■ wzrost  
( wagi:  pogodnie.

Przt-w idyw aiiy przebieg pngedy w dniu
dzisiejszym  16 sierp n ia  1933 roku.

Pogoda  s łoneczna  i c iepła,  o s łab y ch  w ia ­
t rac h  z k ie runków  połudn iow ych .

WYJAZD PREZ. FALKOWSKIEGO.
P re z es  D y rek c j i  P. K P w W ihiie  inż 

F a lk o w sk i  w y je ch a ł  w czora j  w sprawacii  
s łużbow ych  do  W arsz a w y  i powróci  w so 
bottj.

SZKOŁA POW SZECHNA
o o .  j e z u i t ó w  w  w ł l n i i :.

Przy  g i m n a z j u m  OO. J e z u i t ó w  w 
Wiln ie ,  W ie lk a  58 o tw ie ra  się na  rak  
s z k o l n y  1933-34 p ie rwszy ,  czwar ty  i 
p ią ty  oddz ia ł  ' szkoły pow sz echnej .  
Zgłoszenia  p r z y j m u j e  k a n c e l a r j a  co­
dz ien nie  od  godz. 10— 12.

WYKI CH STRAJKI KRAWCÓW 
CHAŁUPNIKÓW’.

J a k  już do nos i l i śm y w W i Lnie z a ­
i s tn ia ła  groźba  s t r a j k u  k r a w c ó w  c h i  
łup t i ików.  P r z e w i d y w a n i a  u r z e c z y w i­
s tn i ły  się. W  chwil i  obecne j  s t r a j k u j e  
około  60 k r a w c ó w  c h a ł u p n i k ó w  i p r a ­
c o w n i k ó w  kraw ie ck ic h ,  w y k o n u j ą ­
cyc h  u b ra n ia  m ęsk ie  do  sklepów.  

S t r a jk  ma  c h a r a k t e r  ekonom ieyny

OOROCZŁM Ł V YC1ŁGZKI
GOSPODARCZEJ 1)0  ŁOTW Y.
W yc ie czk a  ży d o w sk ich  s fer  gospo 

darczveh ,  k t ór a  mia ła  w y je c h a ć  do 
Ł o t w y  w d ni u  15 hm.  od roczy ła  swó j  
wyjazd .  O późn ien ie  w y j a z d u  s p o w o ­
d o w a n e  zos ta ło w zg lędam i  fo rm a ln e -  
mi.

W  wycieczce  ma ją wziąć  u d / i a i  52 
osoby,  r e k r u t u j ą c e  się ze sfer  p r z e ­
my s towyc h i k u p ie c k ic h  ce lem n a ­
w ią z a n ia  be zpoś re dn ie go  konduktu 
go sp od a rc zeg o  z Dotwą i zac ieśn ie n ia  
już zadz ieżgnię tych  s to s u n k ó w  lian 
d lowych.

LKSPORT RĘKAWICZEK W IL E Ń S­
KICH W  UBIEGŁYM MIENIĄCĄ.

W lipcu zostały w ys t ane  k oń cow e  
z a m ó w i e n i a  sezo.nowe rę k a w ic z ek  w  
łebsk ich .  Obecnie  p r o w a d z o n e  są p c  
I rak tac je. w s p ra w ie  n o w y c h  z a m ó ­
wień  w Anglj i  i i f ok m d  ji. Pozos ta łe  
r y n k i  zb yt u  n a r a z i ć  p r z e d s t a w i a j ą  b. 
vst ibe możl iwośc i  zbytu.  Na  r y n k u  an  
g ie l sk im liai izf-keje e k s p o r to w e  z i tu 
deni  do c h o d z ą  eo s k u t k u  wobec  b u r- 
dzo n isk ich  * ’ii o f e ró w a n y c l i  p r / j z  
t a mt e j szyr l i  odb io rc ó w  W  oni a w c 
n f n i  ok re s ie  z fe r e n u  wi leńsk ie j  Izby  
P r z e m y s ło w o  i I mdi  owej  w y w i c / . j n o  
r ę kaw ic zek  na si :nę ok o ło  30.0. '9 ■! 
T r a n s p o n y  k i - i o  w  , ł v  Frar.Zji,
I l i d u n d p .  : \ l e k s 'k u .  Chin,  Kolom i 
P .n  ty, k ich  i l i  lestyny.

Dr. med.
Z. N 0 C H U M C W S K I

w  B a r a n o w i c z a c h  
( c h o r o b y  w e w n ę t r z n e ,  k o b i e c e  - a k u i z e r j a )  
p r z e p r o w a d z i ł  się d o  w ł a s n e g o  d o m u  p r z y  
ui.  N a r u t o w i c z a  7 ( b y ł y  s z p i t a l  m i e j s k o  

G o d z i n y  p r z y j ę ć :  8 — 12 i 2 — 6.

W WILNIE
—- Ti-air Letni — gra  (Iziś, ś ro d a  16 s ie rp  

Ilia o godz. 8 m. 15 wici-z. o s ta tn i  raz  przed  
nów.) .p jSmjerą  p ie rw szorzędni;  farsę  ..Loj i'n 
•robi w noc}7' 1 w nciczelinyi-h ro lach  z lip.: 
SI. P u rz y c k im ,  H. Kamińsk;; ,  M. W ęg rzy n em  
I. Detkowsik,';, i SI. .lanowiskim na c.iej®  
świeknie zgrauzgo  zespołu. Jest  Lo os ta lu ie  
w ieczorowe przćde ław ien ie  lej farsy.

Ceny zwyeza.j-ne, zniżki ważne .
I sr.sa A. B issona  w T ea trze  Lefnim . 

L w u  U o l ł e jk o  w m l i  ty fulowej.  .fuiU'0 we 
ezw arfek  17 s ie rp n ia  o  godz. 8 mi. I|5 więc./, 
p re m je ra  św ie tne j  sz tuki A. Uissdnn w'J)-i-h 
i-M uch p. t. „Czy jesit’ oo do ock-niaG z Le 

ouem W oPejkn ,  u lub ieńcem  publiczności  Ud 
leiisleiej «  roti  ly lu towej,  pon ad to  u j rzy m y  
pp .  Jasiński;  Pc fkow ską .  I iraitnównę, Pos 
piciowsk;;,  F.lw ieki-ego, M#rjvki;, Skolimów* 
kiego, Dę.juiiowięzn. Tgrosę Sucheeleą ( n o n a  j  
pozyskajną d la  T c a l ru  —  1-szy występ) P u  
browcŹskiego, A. Ptfwłow«*ią i  innych .

Reży.serja .siioczywa w ręk ach  M. W ęg rz e  
na zaraizem w yko n aw cy  gt'0*e.‘..kowoj roli  Puc 
jaty  Wlęgrzj u  zaszczep ił  fa rs ie  jiogoiciny, tra 
f ia jący  do w rażliw ości  każdego d y s k r . l n y  ha  
m or.

Kasa z a m a w ia n  w I .u tn i  -czynna od 11 ru 
no do 9 whscz.

Teatr .Muzyezny , L utnia“ . tSadwyra 
p ie t  ne w idow isko  .Utaili" z m u zy k ą  Munin 
szki  i Ndewiadomskiego og lądać  możer.w  w 
'eulrzo  . .Luli i ia‘‘. W  p rzed s taw ien iu  tern bie 
rz.e iudziat ca.lv zespół tea tru ,  oraz  pozyskan i  
spe c ja ln ie  do U j .swłuki wybitn i  artyści.  Wi 
d ow isko  u ro z m a ic a ją  śp iewy so low e  i ^ l ić  
ra lne ,  Hańce zespołowe, oraz  i inscenizowane 
p iosenki.  Rezyser ja  K. Wyrwicz. W ic lirow  
skiego.

Ceny m ie jsc  od 23 gr. do 2.90 gr.
—  „P olska  Krew*. Najbliższą  p r e m je r a  

tęaitru „Ku-nia",  k tó ra  uk:tże s ię  w okres ie  
Targów Pó łnocnych ,  będzie  wartościową; o- 
p e re lk a  Niedbała „P-olskai K rcw “ . W  operet, 
ee te j  wysląpi  po p o w ro c ie  z u r lopu  k n  d 
m ie rz  lftunbow ski.

Budżetowe kłopoty gm iny 
żydo w sk ie j w  Wilnie.

Oiuegdaj o d b y ło  Się p o s iedzen ie  ■wil. g m i­
ny żydow skie j.  P o rz ą d ek  d z ien n y  w ypełniła  
.sprawa u s to s u n k o w a n ia  «4ę do p o p r a w e k  
wni(\sionycli do nowego p re l im in a n z a  gmiir-’ 
przez  włati-ze w ojew ódzkie .  Siprawa 'la wy 
wpłata b a rd z o  ożywioną,  a m ie jcam i nawet 
bunzliwą dyskus ję ,  k ló ra  w re zu l ta r ie  z n a j ­
dz ie  sw ó j  n.nai na sp e c ja ln ie  /w o la n e m  ple­
n u m  R ady  Gminy.

Nowy p re l im in a rz  Gm iny  zb i la n so w a l iv 
z ILr.udem zam y k a  «ię po s t ro n ie  w y d a tk ó w  
i d o c h o d ó w  s u m ą  7 45.570 zl. W1 sito-siinku do 
p ie rw o tn ie  u łożonego p re lim inanza  zmniej* 
szone  zosta ły  b a rd zo  wydalinie fiu-bwencje 
udz ie lane  p rzez  gm ino żydow ską  na rzecz 
in sty tucy j  dobroczynnych.

Nowy b udżet  g m iny  żydow sk ie j  w p o r ó ­
w nan iu  z zeszłorocznym  jes t  b a rd zo  p o w a ż ­
nie z red u k o w an y ,  budz i  je d n a k  p o w a żn e  z a ­
s t rzeżen ia  co  do sw e j  rea lnośc i .

NA WILEŃSKIM BRUKU
ASY W  POTRZLSKU.

W czoraj w godzinach p. p. po licja  aresz­
towała trzech niebezpiecznych w łam yw aczy  
H irza B iałow ockiogo. Jam hro i K anuszera, 
na gorącym  uczynku kradzieży. Z łodziei, 
którzy ot’ dłuższego czasu, dzięk i sw em u  
sprytow i, grasow ali bezkarnie, ujęto w ehwi 
ii, k itd y  opuszczali naładow ani rzeczam i, 
m ieszkanie p D incesa przy ul. Śniadeckich  
Nr. 6. (ej

OKRADZENIE PRACOWNI SZEW SKIEJ 
U b iegłej nocy n ieujaw nien i narazić spra­

wcy przedostali się  do warsztatu szew sk ie­
go przy ul. M ikołajew skiej 4 skąd skradli 
kilka par gotow ego obu w ia  oraz cholew ek  
na ogólną suiut- pona.d 150 zt.

K radzież zauw ażono dopiero wczoraj ra­
no. P o lic ja  p o szu k u je'sp ra w eó w  kradzieży.

AMATORZY SŁONINY.
Wjczoraj w ieczorem  przy pom ocy w yjęcia  

szyby  w oknie złodzieje przedostali s ię  do  
sk lepu  K azim ierza L ip ińsk iego przy ul. Kal- 
w arysjk iej 78, skąd skradli 30 kilo słoniu}  
wa.rtośei ponad 70 zl.

Am atorom  cudzej s łon in y  udaio s ię  zbiec

KONCERT SYMI OMCZ Z NYESPO 
DZIANKĄ.

Szm ere l  Geler (Kopaniea  12) 'z a m e ld o w a ł  
wiczoroj policji,  iż onegclaj w czasie p oby tu  
jego w ogrodzie  B e rn a rd y ó sk im  ua koJiec.-- 
cic .symfonicznym, w vki-a-dżiono nft; iS* ki 
szeifi portfel  z !•’> izt.

. .lcdm'go kicszon.kowca polif-ja a r e s z t u  
wała.  (c)

Legenda  k rą żą ca  w śród  p lem io n  m u r z y ń ­
skich  w  AlTyce Ś rodkow ej,  o p o w ia d a  o suł 
tan ie  'Maikaua, w ie lk im  i p o tężnym  władcy, 
obdarzłonym  n a d zw y c z a jn em i  zaUdami.  Po 
śm ierci  s u ł t a n a  jego nas tępcy ,  chcąc  za p o ­
ra d ą  c za ro d z ie jó w  zsilrzymać du ch a  z m a r łe ­
go w ładcy, ustawili  czaszkę  jego w chac ie  
k ró lew sk ie j  pod  czu jn ą  s t rażą  w-ybirany-eh w > 
jpwiników. Los chciał ,  że m im o  tak  czu jn e j  
■opieki czaszka  ,zn ik ła  nagle. Kio, k iedy  i jak 
wszedt w pos a .hinie cenńe j  re likwji  —  n'>f- 
w ladonio.

Gdy w ybuch ła  w o jn a  św ia tow a,  pewi< n 
pro))agandyfJta angielski puścił w śród  m u ­
rzynów pogłoskę  ż<> c z a s /k ę  su ł tana  M akaua  
zabra li  Niemcy i zawieźli ją  do Berlina .  O 
ile  N iem cy zostaną  pobici,  Aljanci inlbio ą 
im  .cenną refi-kwiję i z .wrAą ją  j j raw ym  
właiśćicielom Murzyni z ko lou ij  m gic lski '  h 
i f ran cu sk ich  *godzili  się  poc liopnie  na  te 
wersję .

Po  z a w a rc iu  p oko ju  de legaąf  m urzyńscy  
na legal i  uporczyw ie  na sp e łn ien ie  obiiettuiicy 
i n a  izwrot czaszk i  su ł tan a .  W p isan o  Kałem 
ż ąd an ie  to do 't rak ta tu  W ersa lsk iego ,  j a k o  pa 
r a g ra f  246, n a  m ocy  kllórego rząd  n iem iecki  
o b o w iązu je  się w c ią g a  n a jd a le j  s,zośc:iu m il  
sćęcy zwrócić  czaszkę' su ł tan a  rządow i b r y ­
ty jsk iem u ,  ze względu d a  ito, iż czaszka  la 
b \ ł a  swego czasu  z ab ra n a  na  le ry lo r  jumi 
wsc];odniej Afryki.  p rzew  eziona s tam tąd  
tlo Berlina  i um iesz  oz ona  w je . lnem  z m u ­
zeów.

P o  p o d p isa n iu  t r a k ta tu  rz ąd  Rzeszy w y ­
znaczył  k i lk u  specjalisliów an tro p o lo g ó w  do 
p rz e j r z e n ia  i z b ad a n ia  ko lekcy j  czaszek  w 
m uzeach  be r l iń sk ich .  Mierzyli,  bada l i ,  -oglą­
dali  —  i nic. J a k o ś  w żaden  sposób  nie mo 
gili o d na leźć  p o ż ą d a n e j  cza-szki, choć czaszek 
m u rz y ń s k ic h  nie b ra k  było w zb io rach  m u ­
zealnych.

Tymczasem- c z a s  leciał  jak  na sk rzy d łach  
m ij ‘a ły nl-e miesiące,  1ec.z laita, a m u rzy n i  
p rz e sy ła l i  z głębi Czarnego  L ą d u  p ro tes ty  
do  Foreigm Ofifice. Foreiign Off ire  p rz e sy ła ­
ło zkole i p r o te s ty  d r  B e rhna ,  do M. S. Z. en 
m ia ło  mie jsce  w 1920 w 1925 i 1930 roku. 
R ząd  Rzeszy o d p o w iad a ł  stale, iż p o sz u k iw a ­
nia t r w a ją  i źe pew nego  p ięknego  dn ia  z a ­
p ew ne  z o s tan ą  uw ieńczone  sukcesem . L udzie  
ni-e m a ją c y  niie lepszego d o  ro b o ty  twierdzą,  
żn p o d o b n o  C h am b e r la in  w p o ro z u m ien iu  ze 
śtresscimannem  znudzeni  już t ą  sp ra w ą ,  zg i 
dzil i s ię  n a  w y b ran ie  k tó re jś  z czaszek  mu 
rzymskich i posłanie  je j  ja k o  c.zas/ki Ma 
k a u a .  Ale z d a je  się, że i to je s t  legendą.

M. Z

Dr. M e n  K a z i m i e r z  SAKOWICZ.
w  B A R A N O W I C Z A C H

c h o r o b y  k o b f B C G  i a l cuszer ja  
p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  n a  ul .  Szosowa Nr .  200 

( o b o k  p r z e j a z d u  k o l e j o w e g o )  
G o d z i n y  p r z y j ę ć  o d  8 — 10 i 4 — 7

ZGUBIONĄ k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą  w y d a n ą  
p r z e z  P.  K.. U. L i d a  n a  i mi ę  M e j e r  K a l m a -  
n o w i c z  z a m i e s z k a ł y  w  L i d z i e ,  ul.  Z a w a l n a  

Nr .  4 —  u n i e w a ż n i a  s i ę .

Przeciw jadowi im ij i przeciw 
chorobie Helne-Medlna.

Dział s u r o w i c  ' szczep ionek  P a ń s tw o w e ­
go Z ak ładu  l l ig jen y  w W.arsza-wie w p r n w i  
dził  do h a n d lu  w o p a k o w an iu  w łasnem  dwie 
su row ice ,  o t rzy m an e  li« zasadzie  w ym iany  
w  m> śi p o rozum ien ia  z pańslw ow cin i  zakla 
darni hi.gjeuy w ibnuiz<> i Zagrzebiu ,  a m ia n o ­
wicie:

a) su row icę  przec iw  jadow i żm ij  i h 
.surowicę pr4eeh\- zapa len iu  przo iw tch  ru 
giiw rdzen ia  (choroba  H en ie  — Medinal.

Obie .suww-ice w ypuszczone  będą w o;)’.! 
k o w a n iu ,  zaw ie ra jayem  1 l iulkę  a 10 i jn .  
sześć.

Zr względu na fr iufność o t rzy m an ia  ** 
rowiey przeeiw za]ialeniu rogów r<lznnia 
!Heima —  Medina) i wysoki  jej  koszt,  P.ui 

Ist w o w y Zakład Higieny b id z ie  ro z p o rz ą d za ł  
tylko ogra nic zimą ilo.śęią tej surow icy. A\ 
zwiiizku ,z tern i w cudu u t rz y m a n ia  k o n tro i i  
mul raejonalncu ';  -jej uż\ci-e-m su row ica  prze 
r iw  cliorp-bie l l i i n e  —  Mediina w y d aw ana  Dy 
dzie n a raz ie  wylączuie  na zap o trzeb o w an ie  
lekarzy , z ak ład ó w  leczniczych lub ap tek ,  »!.*. 
tę lko  n a  recep tą  lek a rsk ą  —  sk ie ro w a n ą  bez 
pośredni-o do P a ń s tw o w eg o  Z ak ładu  Hig jeny  
w W arszaw ie  (ul. {Mjoarmshn Nr. 24), przy 

-ozem w y d a n a  i niezużyta  su row ica  nie bęijzir  
podlegała  w ym ian ie  po up tyw ie  te rm in u  waż 
nośi-i.

Cena -ą-urowiey przeciw  jadow i żm ij  wy 
ino.sić -będzie dla ap lek  zł. 4 zu f iolkę, a yv 
s-fWAcdaży d et i  lic z ue j- d zł., zaś eona surowi 
iv  przec iw  zapa len iu  p rzed n ich  jogów  rdze 
nia (Heine Medinal wynosić będ/zic ’,v 
de la lu  zii 1 l io lką  8 (zł. (Isikra)

Jak leczy slą ukąszenia Jm!i.
Wl s ta ro ży tn y m  -Rzymie -podawano uką-  

szn n cn m  prżuz żm iję  w ino zagotowane, iz ro /  
ta r tym  k m in k iem .  H indusi i M alajczycy u])- 
j a ją  uk;Jszo.nez>o a lkoho lem  do nięiprzyHom- 
no.ści. I wspćdez-e.sinv lekarz  p r a k ty k  nie gar 
dzi iym ś rodk iem  w pierw-s-zym r.zędzie jod- 
nak s-Uiiia się  zastps-owaf; lek n a jb a rd z ie j  sku  
leeznv. to zna<c-zy odpowiedinią surow icę  O 
■surowicę -przeciw jad o w i żm ij  jes t  jednak  
na  prowdneji,  na k t ó r ą  p rz y p ad a  lwia część 
przy-jiadków pokąs-jnia,  dość trudno .  <

Przoci w strzykn ięc iem  su row ic} ,  o ile tej 
n iem a  p o d  ręką.  silosuje więc lekarz  w -pierw 
szvm» rzędzie  ucisk powyżej  m ie jsc a  ukąąy.F 
nia, o ile oczywiście zn a jd u je  s ię  ono na  
kończynie ,  jak  sio; lo laajczęś-ciej <zdąrza, ora/, 
u n ie ru c h o m ie n ie  tej kończony7. Dalej s to so ­
w a n e  jes t  o tw ie ran ie  ran y  i wysysan ie  jej, 
iprzypalajiie  miej-sen z ran ionego  np. k w asem  
a so to w y m , o raz  w s trzyk iw an ie  w ra n ę  i jej 
okolicę  iro^lworów śiĆKlków u t len ia jący ch  
(nndma-ngaiua-Ti pol;vsu, wgida i h lo ro w a  i td.l 
-kjióre n iszczą część jadu .  z n a jd u ją c ą  sie w 
ran ie

Pon iew aż  ukąszen ie  żmii je.st bolesne, a 
n a s tąpn ie . ipow oduje  szereg  zabur-zeń ogólnych 
jak  fv}«cuioly. duszność,  senność ,  m a ja cz en ie  
d rgaw ki i I, p„ k o rzy s tn ą  jest pnzoto rztą;/,ą 
upić  ch o reg o  a lkoholem , co też większość, h- 
ka rzy  poleca,  l |wierd-zą oni pozatem . że. 
dużle d^wiki iakkoholu, (jodmiecają sys lem

P A N N
a

PIESWDZr
N A D

ZWIASTUN SEZONU!
CZŁG VIEK O STU TWARZACH* 

FENOMENALNY BORIS
P R O G R A M :  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e .

Klub „gąsienic" Jest niełatwy 
w obiorze nowych członków

K lu b  „gąs ien ic” m a  sw o ją  s iedzibę w  
Londynie ,  a n a leży  d o ń  600 człon-ków ze 
w szys tk ich  k ra ń c ó w  świata  K toby  ze zwyk 
iyi-h śm ier te ln ików  chciftł ,  p rzys tąp ić  do klu  
b u  i z. Itej rac j i  ozdobić  sw ó j  k ra w a t  lub 
k lapką  m a ry n a rk i  zfótą gąs ienn icą .  o d z n a  
-ką k lubową,  m u s ia łb y  p rze jść  ja k  p rzysłow iu  
wy wielldąd przez u-dio igieine. Do k lu b u  
bowiem  wediug h r  mk-nia sla-lulu m oże  na 
leżeć tylko ten, k-to już raz  u ra to w a ł  s ibic 
życie, aktu-ząc ze ,sp a d o c h ro n e m  w przes t rzeń  
i  ae ro p lan u .

Założycie lami o ryg ina lnego  k lubu  byli w 
w roku  1925 u w a j  d z ien n ik arze  a m e ry k a ń s  
cy, \ Terne  T u n m e r in a m i  i Maurioe H u t .o n  
k tó rzy  podczas w y p ad k u  nieszczęśliwego z 
aen>]>!ancm u rn tow  iii sic; przy pom ocy  fi-pa 
ej ochronił .  W y p ad e k  ten p o d su n ą ł  im myśl 
r.aicsżcnia k lubu ,  do ki.óręgo uależeliJ jy tyt 
kociąi, k ló rzy  ctióć r<a-z w ŻTciu nuis'ieli u c ’cir 
się  do pom ocy spado-ehroitui. M księdze klu 
liowc-j każdy  w ypadek ,  k ió rego  b o h a te re m  
był  c zlonek k lu b u  „g ąs ien icy '1, zostaje  opi 
sany  szczegółowo. Do k lubu  na leżą  n a j z n a ­
komitsi  lolniey i piloci angielscy, ja k  np. 
pitol w o jskow y kpt. Herbent, Perey, Bynie.

Ale- nieilylko m ężczyźni  m a ją  zas-zczct na  
leżenia do k lu b u  gąsienic:  gości on ró w n ież  
kobiety,  w śród  n ich z n a jd u je  się  zinana lot 
ivuM4.ii ang ie lska,  Irena  M adfarlane k tó ra  do  
k ona ła  odważnego  sk o k u  w p rzep aść  -z a e ro  
p lanu, przycztim jeden  ze s p a d o c h ro n ó w  no  
w.-go typu, k tó ry  miata  wą p ró b o w ać  nie r c i 
winąf s ię  wcale i. gdyby  nie p rzy lo m n o ść  lot 
liiez-ki, k tó ra  wzięta ze sobą rów nież  sp a d a  

-chroń sta rego  typu, cnie byłaby ona dzis ia j  z. 
pew nośc ią  c z ło n k in ią  s ław nego  klubu.

W Ś R Ó D  P I S M .
—  W  33 n u m erz e  „T ygodnika Illustrow a

m-go:‘ sp o ś ró d  Jicznych  a r ty k u łó w  zas ługu­
ją  -na uw agę:  J. Życkiego „Z agadn ien ie  t ra  
dycji  pols-siej d y p lo m a c j i” , H. M orlkow iczów  
ny  „Mazowsz-e, K. Czachowskie-go „ P ra ce  In 
s ty lu tu  Batllyckicgo" kiezwyk-le o ryg ina lne  
zdjęcia zaw ie ra  Mazowsze Mar.tkowiczównv. 
o d d a ją  nnc w yją tl  owo t ra fn ie  nac-trój --ie 
mi m azow ieck iej .  Petne dwie k o lum ny  zdjęć 
pośw ięca  T ygodn ik  sw om u Koo ikurs iw i  Fo  
'lografioanemu, przyno.sząc-omu całą sk a lę  fo 
-togrofiozjiych m ożliwośc i  amallonskich. B7) 
galo p rz ed s ta w ia ją  się  jak zw; kle s-tałe d z - i  
I}' T y g o d n ik a :  Kronika  tygodniow a,  I d e e - I  
zdarzen ia ,  Pisarz ,  książka i czytelnik.  Kro­
n ik a  tea t ra lna .

nerwow-y p o m ag a ją  u s t ro jo w i  w ipr-zezwy- 
eiężmiiu  jadu .  D obry  sk u te k  w y w ie ra  r ó w ­
nież p o d aw an ie  śro t lków zw iększa jących  w> 
(izielamie nerek , pr.zez kt.ire  w ydos ta je  s ię  z 
o rg a n iz m u  w ięk szą  część j ad u .  Należą B  
m iędzy  innem i kaw a,  h e rb a ta  i t. d.

Naogół ukąszen ie  żmii .riie jes-t n ieb ez ­
pieczne, z w y ją tk iem  tych w ypad k ó w  w  k tó  
rvch ja d  do s ta ł  się w pros t  do krw i w dużej  
ilości, a to sku tk iem  zrainienia -naczynia 
-krwionośnego. Najczęście j  z ran ien iu  ulega 
sk o ra ,  a jad  z tk an k i  p o d sk ó rn e j  s to su n k o ­
wo w olno  d os ta je  się do k rw i  i z n ią  rozci io  
d,zi -się po eaiym organizm ie .

JAKO G ŁU C H O N IE M Y  SZ A L E N IE C
w  p o t ę ż n y m  l i k n i e  n i e s a m o w i t y m

I I D Z I W N Y  D0M“

HELIOS

CASINO

Premjera! P r z e -  p i '  •  r |  r z u c a j ą  z e k r a n u  b o m -
b ó j  s e z o n u  1933-4 r  1 1 11 I  r | 9 f l  b y  d o w c i p u  w  n a j n o w  

A s y  h u m o r u  E  " [ *  o r g i i  ś m i e c h u
F L1 P  i F L A P  r o z ś m i e s z ą  w a s  i r o z b a w i ą  d o  ł e z  i d o p r o w a d z ą  d o  s p a z m ó w  ś m i e c h u .  N a d  p r o g r a m :  d o d a t k i .

P o c z ą t e k  o g o d z .  4, 6,  8 i 10.20,  w  d n i  św.  o d  g o d z .  2-ej .

SCHOWAJCIE SWE SMUTKI

TJMćMMCil ZABbKU PORIOCKD  Z  1 Ś ! N i e b y w a ł y ,  w s t r z ą s a j ą c y ,  r e a l i ­
s t y c z n a  a k c j a ,  f i lm n o w e j  p r o d u k c j i  p .  t. 

z  p i ę k n ą  E i i s s a  L a n d i  i W i k t o r e m  M c  L a g l e n e m  w  roi .  gł .  P i ę k n a  E w a  o ś r o d k i e m  m i ł o ś c i  i z b r o d n i l  E k s p e r y m e n t  
l o r d a  L i c b t f e l d a  w y d a ł  s t r a s z n e  c w o c e .  N a d  p r o g r a m !  D ź w .  d o d a t e k  , L o t  k p t .  S k a r ż y ń s k i e g o ” o r a z  d o d a t e k  F o x a .  

C E R Y  Z N I Ż O N E  : B a l k o n  d z i e n n y  25 gr .  w i e c z .  40 gr ,  p a r t e r  dz .  54 gr.

C H R Z E Ś C IJA Ń S K IE  K R A W IE C K IE  P O G O T O W IE  
DAMSKIE, MESKIE I DZIECINNE

„VTLNIANKA“
ul. Portowa Ns 10. Telef. 19-12.

P r z y j m u j e  w s ze l l c ą  g a r d e r o b ę ,  d a m s k ą ,  m ę s k ą  i d z i e c i n n ą :  d o  n i c o w a n i a *
p r z e r ó b k i  o d a w i e ź a n i a ,  r e p e r a c j i ,  p r a s o w a n i a ,  c z y s z c z e n i a ,  p r a n i a  c h e m i c z ­

n e g o  i f a r b o w a n i a ,  o r a z  w y k o n y w u j e  n o w e  d a m s k i e  s u k n i e  i p ł a s z c z e .

Robota solidna I tania. —  To nasza reklama.

OGŁOSZENIA
do

PRZYJM UJE

n a  n a j b a r d z i e j  

d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  <

; ADM INISTRACJA!
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o * 1 !

UL. BISKUPIA 4

□□□□□□□U
Akuszerka

p r z y j m u j e  o d  9 d o  7 wi ec z .  
u l i c a  K a s z t a n o w a  7,  m.  5 .  

W.  P .  Nr .  69 .

STAŁĄ
p ł a c ę ,  z w r o t  p o d r ó ż y  o-  
t r z y m a j ą  p r ó c z  p r o w i z j i  
z a s t ę p c y  l o s o w i .  Z g ł o s z e ­
n i a  „Kredyt** L w ó w ,  K i ­

l i ń s k i e g o  3.

E j S B E a H H E

E. KOBYLIŃSKA. 26

ZŁOTE SCHÓD
O n a  ogląda ła  się c iąg le i z b i a ł o m s k a  ' jęczała, 

że ten ro z b ó jn ik  poz abi ja  tu wszys tkich.  S py ta ła m  
kio o n a  taka .  O ka za ło  się, że jest m a t k ą  Bas/ukf i ,  
k tó r y  ją  z d o m u  w y r z u c a  bo m a  się żenić.

—  Xie  chcę być jego ż o n ą  —  p owi ed z i a ła m.  — 
sie n a d a j ę  się do tego. Niech pa n i  mu  inną  wy sz uk a  

i nie pozwoli  się z d o m u  wyrzuc ić .
T o  jej  się po d o b a ło  a gdy p o r a t o w a ł a m  ją w r ę k ę /  

zaczęta  p ła kać  i g ładz ić  mię  po  głowie.  P o w k d / i a i a ,  
ż e u m a r ł a  jej  la có reczka  W eru s i a .  P o t e m  zaśm ia ł a  
się i. w y d o b y w s 7' z k i “s,.eni klucz,  o z na jm i ła ,  że 
choc ia ż  jesi on  od kuchni ,  a le  tlo t \ c h  drzwi  pamjt t .  
Śmia ła  się c iągle,  p r z e k r ę c a j ą c  go w z a m k u  i w y p u s z ­
cza jąc  m n ie  me go więzienia.

— Pocz eka j ,  córeczko  powiedz ia ła .  - P r z y j ­
dzie ten  djubel .  lo już m v  z n im  p o g a d a m y .  On tu 
na dole w p iw n e j  zl\  Siedzi i na zegarek  pat rzy.

Ale ja  z ła p a ła m  ok ry c ie  i. s z a r p n ą w s z y  z a h z a s k  
u d rz w i  wejściowych,  po bie g ł am  juk  d r z a l a  po sc ho ­
dach .  W i e d z ia ła m ,  że na wszelki  w y p a d e k  na leży 
uprzedz i ć  o rg an izac ję  o możliwości  n i ebezpie czeńs tw a 
d la tego  s z u k a ł a m  przedewszystkieim ciebie.  Zresz tą  
nie c h c i a ł a m  wróc ić  do ciotki ,  bo się o k r o p n i e  boję.. .  
tego Rasznka ,  Nie wierzę  teraz  aby  to byt  . .przyjaciel  
t a tu s i a  ' Meto, jńtłyna moia,  pom óż  mi na leźc  miesz­
kanie ,  choć  na jn ędz n ie j^ ze  w y s z u k a m  sobie pracię 
i może  wo ln ie j  o d e tc h n ę  o d  tego wszystkiego .

—  Gzs nie mi a ła ś  w ia d o m o śc i  od c iotki .  Od tego 
t r zeba  zaczynać w szys tko  — rzekła  za m y śl o n a  Metą..-'

—  Nie, ale Botek zawiadom i ł ,  że jes tem żywa 
i zdrowa.

—  No więc na leżą  s t a m t ą d  w \ dostać  tw oje rzeczy 
i na ra z ie  tu je u lokować ,  a po tem pomy śl imy.  Tetra/, 
połóż się, Luluś.  O k ry j ę  cię .s/alein i s ta ra j  .się zasnąć,  
b ie dac tw o ty mojfi.

Gdy w .pół godziny późnie j  p r zyszedł  SI e l an .  Meta 
po łożyła  palt  c n a  us tach,  w7s kazu ją c  mu  uśp io ną  na 
ka n a p i ę  Ludę.  S te fan  wycofa ł  się w k i e r u n k u  ok na  
i s tanę li  t a m  milczący o b o je  i za t ros ka n i .  W  p o k o j u  
za pa d ł  już zmierzch,  więc sy lw ety  ich ry sowały  Sie 
c i e m n o  na jaśn ie j szem tle sz-kainych k w a d r a t ó w ,  
za kt-ór-.Mni gęsto w i r o w a ł  gwiaźdz is ty  śnieg. Szeptal i  
pochylen i  do -iebie. ide sp ok oj n i  o w y p a d k i  os ta tnie.  
Ue S te fan  wieuz ia ł  s ta nowczo,  że ka r tk i  żadne j  

w Książce Sto lat  walk i  o n iepod leg ło ść” być  nie 
mogło o  ile jej  Lu du  nie włożyhi ,  a sk o ro  nie w k ł a ­
dała.  więc n a j p r a w d o p o d o b n i e j  była to p u ł a p k a ,  z a ­
s ta w io na  na w raż l iw ą  dziewczy nę. Zresz tą  co d d  p a ­
pierów wszys tko  jcist w [por/ądh.ii.

Rewizja l i-c 11 nikogo nie znajdz ie .  Należy więc 
usipokun / . d e n e rw o w a n ą  Ludkę .  Ale n a r a z ie  n a j l e ­
piej, jeżeli się wyśpi  ipo D e h  a w a n t u r a c h .  To m ó w iąc  
S tefan zbliżył się do kanapy  i poiptrzyt na b la dą  twarz  
/■lotowto--ej ko l eżanki ,  k tó r a  wos tchnę la  w7 tej ciiw iti 
i -zatrzepotała rzęsami. .  Dopiero teraz u ś w ia d o m i ł  so­
lne. j a k i e  to byto m łodz iu tk ie  otworzenie.  Właśc iwie  
tw7ar- jej  nic mia ta  w sobi .  nic ze ś w ia d o m  ęj k o b i e ­
cości —  byta to m a t a  buzia kr/ywidzonego dziecka

Myślę, .że na-za  M a le ńka  josl dop ie ro  p r o j e k ­
tem ua e/ low ieka po k iw a ł  g łową Stefan.  T ro c h ę  
się o n ią  ob a w ia m .  W y o b r a ź n i ę  ma z a n a d to  r o z p a ­
loną a jej  o d w a g a  nie jost odwragą.  ale ty lko  z u c h w a ­
łością. P r / \  b r a k u  si lnej woli  i s poko ju  \ szystko lo 
na raz i  j ą  nu wiele n ie p o t r z e b n e g o  bólu Pani  c z u w a ć  
nad  nią p o w i n n a  jako s i lnie jsza  Pohluwówuć jej fan

tazję, k tó r ą  w i d / ę  na we t  w w Gmcluich sa m ok ry ty k i .
—  Przeć ;  nia pan  mo je  s ih  S am a  ze sobą p o r a ­

dzić nie m o g ę -  od sz cpnę ia  Mela z b u n t o w n i c z y m  r u ­
c hem  głowy.

V\ szystko  cz łow iek  może,  gdy musi  - oopo- 
wie-u/iuł surowo.

Za wiele pan  w y m a g a  i od nas i od siebie.  
A Luda  i ja czyż nic jes teśmy ty tko młot lemi  d / ie w-  
cz.ętarn™ Nie by łob y  nic dz iwnego,  g d y h \  nas  uniosia 
s tę sk ni ona  w\<>braznia.. .  na  chwilę. . .

Nasze c h w d e  nie do nas  na leżą ,  ko leżanko.
W ie m  wie m — ża lna  się Mela.  Ale czasami  

w y d a je  mi się, że t rzeba pozwol ić  ch w i l o m  z.asmiae 
się i z ap ł a k a ć  swuibodnie,  bo inaczej  ży7cie cz łowie ka  
s ta je  się tytko c ieniem,  r z u c o n y m  na gwiazdy T o ta ­
kie smu tne .

Meto?  Gzy lo b u n t ?  szepną ł  Ste fan b io rąc  jej  
obii ręce.

I ) / i e w c / y n a  zadrża ła.
0  nie! nie b u n t  tylko lęskonla. . .  ty lko tęsKi .10

ia. To  p rze jdr i e  parnie Sit ku — rożnie  już przecie
bywało .

—  O, Meto, j e d y n a  moja  rzekł  Cicho Ste fan 
W iein, że obai;ezeni j e s ie śm y  11 ul m ia r ę  P ra w ie  wszy 
scy w Polsce zapom nie l i  o W it ILim Grobie i ciężar  
pamięc i  rzucil i  na na jn i łous /ye l i .  Wice  n a m  już  o ni- 
e /e m  więcej  myś leć  nie wudno.

P a n  wie dolarze, j ak  da lece  o , , tem" n igdy  nie 
l i n ś l ę  —  poruszy ła  się g w a ł t o w n ie  Mela.  -Ale każdy ,  
nie m yś lą c  muM /nos ić  jaka... t ęsknotę .  W ięc już o lem 
nie m ó w m y ,  nie t rzeba .

-  Tak ,  nie t rzeba  ■ j iocbyt i ł  głowę Stefan,  ale
1 on -d a t  się nagle un ieść  uczuc iu ,  l y  nie wiesz pr ze ­

c i e ż  nic o m ojej tęsknocie .  T a k  b a rd z o  p r a g n ą ł b y m  
do tk n ą ;  twocli  u.slccżek, a p r zys ię g łe m  sobie,  że nigdy

• ego nie uczynię,  dopó ki  nie dojdz ie  m i ę  ja k a ś  wieść
0 moż i iwośr i  walki  zbro jne j  o Polskę.  Ach, wiem.  to 
się nayywa  g ł u p s tw em  i d z ie c in a d ą  w us tach  ludz i  
roz są dn yc h ,  ale ja wierzę w donios łość  m oj e j  o f i a r y
1 lo nu  w Y s ia r c z a .  \ gdy  p a t r z ę  na  twoje  usta,  n a j p i ę ­
knie j sze  na ca tym święcie,  czu j ę  się bogate- j ak  kró l  
i t aki  j a k  żeb rak  bez radny .

—  Gzy.. .-czy w ieść luka  jest  możliw a ? «sp\ lała w  
/up e lńwm już  m r o k u  \t< ta ś l i cznym d ź w ię czn ym  gło­
sem. w k t ó r y m  drgnę ło  cos  niby radość ,  a m b ' 7 u r w a ­
n y  iptacz.

— Ni; m o g ó ja n  ęltsvili w to wątpić  —  o d p o w ie ­
dział.  Nft-Jsry tylko uważnie  s łu cha ć  odgłosów z d a l e ­
kiej Europy .

Ucichli oboje.
Nagie ciszę zamąci ła  hulaszcza  m u z y k a ,  k tó r a  

t rysnę ła gdzieś z dofu,  gdzieś z. o t w a r t y c h  dULwi p r z e ­
pe łn ione j  p iw iar n i

—  Ej.  l\ suKin syn,  k a m a r i n s k i j  mużik!. . .  r o z d y ­
gota ła  d e  w m r o k u  n iech lu jna ,  pija-cka p iosenka  
i przygtu-ehta nagle ze t r za sk iem z a m y k a n y c h  drzwi .

Czyżby lo mogło  być  o d p o w ie d z ią Y g łu c h o  r z u ­
ciła Mela

Stefan  milczał .

R 0  Z I) Z I A Ł W  I

C>y nic mógłby  mię p a n  po in fo rm ow  ać, co się 
dzieje z p a n n ą  Lińsk ą  .' zapy ta ł  Natocki  Ja n u s z a ,  z k tó ­
ry m  łączyło g o 'p o w i n o w a c t w o  oraz  w spólna  pas ja  do  
koni.

-— To p a n  nic nic w ie? zdziwi ł  się Janusz .
—  Nie! i\o. bo co właśc iwie?
—  Z a raz '  tylko  przyniosę  sobie d rug ie  danie .  P r o ­

szę, n iech p a n  po pi ln u je  mego krzesła.

(D. c. .11.)


